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I.lgrzyska Zimo weMal kabi w Zakopanem
Uroczysta akadem ja inauguracyjna

Zakopane 2- 2• (G). W e środę wieczorem od­
była s!e uroczysta akademia w  sali Morsklefco 
Oka. Sala uroczyście oświetlona reflektorami.

Na podwyższeniu zasiedli przedstawiciele 
wszystkich związków pańsrwowych, którzy 
przybyli na igrzyska Makkabl. W  pośrodku 
zasiadł p.ezes Makkabi Ruseckl. make po bo­
kach wiceprezesa Ora Rosenfelda z Berlina o- 
raz prezesa Tum u. Sport-Ansschussu Makkabl 
inż Posowsklego z Pragi 1 wszystkich człon­
ków Egzekutywy.

W  zapełnionej po brzegi sali zasiedli w  pier­
wszym rzedzie naczelnik M* S- 7- Czosnkow- 
ski, wicestarosta Tiller, burmistrz Zakopanego 
Winnicki, oraz szereg przedstawicie*! władz tt- 
rzedów i związków. Akaaemie zagaił prezes 
Ruseckl. witając przybyłych przedstawicieli 
władz, Egzekutywy Sm ńsk.el, związków spor-

Zakupane, 2. 2. (G ) Dziś rano punktualnie 
o godz. 12 na w ielk im  st&djonie odbyło się 
uroczyste otwarcie igrzysk Makkabi. Uroczy­
stość iWjrpddła imponująco. Na stddjonie było 
około 0,000 publiczności, co jest lieżbą rekor­
dową podczas zawodów zimowych 

Na trybunach zauważyliśm y szereg przed­
stawicieli w ładz i zw iązków  państwowych. M. 
in. przybyli: naczelnik M. S. Z. Czosnowski 
naczelnik wydziału bezpieczeństwa woj. kra­
kowskiego Małasryński, starosta nowotarski 
Korniak, burmistrz Zakopanego W innicki, 
członkowie rady m iejskiej, inspektor P. P. 
baumann z Krakowa i in, W  loży honorowej 
na trybunie zasiadł prezes Polskiego Związku 
Narciarskiego inż. Bobkowski, który będzie ca­
ły czas obecny na Makknbjadzie, podobnie jak 
naczelnik Małaszyński

IM PONUJĄCĄ D E F IL A D A  UCZESTNIKÓW  
MAKKAB.TADY

Po ukończenia ostatniej konkurencji nar­
ciarskiej odbyło się defilada uczestników 
igrzysk. Na boisko pierwsza wkroczyła orkie­
stra Hakoahu będzińskiego, za którą postępo­
wało prezydjum Egzekutywy Makkabi w  Po l­
sce z prezesem Ruseckim i wiceprezesem Swia 
towego Związku Makkabi drem Rosenfeldem 
na czele. Za prezydjum Egzekutywy kroczyły 
poszczególne ekspedycje. Każda ekspedycja no­
siła sztandar państwowy. Na pierwszem i r ;ej- 
scu kroczyła liczna ekspedycja austrjacka, zło

towycń i t. u. W  przemówieniu sw«m prezes 
Ruseckl podkreślił znaczenie Igrzysk Makkabl, 
zaznaczając, i a  doszły one do skutku dzięki po­
parciu władz państwowych, które na każdym 
kroku szły na rękę ZwiąźKowi Makkabi w  jego 
poczynaniach.

Z kolei przemawiał wiceprezes Światowego 
Związku Makkabl, Dr Rosenfeld, dalej przewo­
dniczący T- U* S- A- Inż. Posowskl. przedsta­
wiciele poszczególnych związków państwo­
wych, którzy przemówienia swe wygłosili w  
jeżykach swych państw, oraz w  imieniu komi­
tetu igrzysk Dr. Becfcmann

Na zakończenie programu orkiestra Z* K- S. 
Hakoah z Będzina odegrała szereg produkcyi, 
które zebrani przyjęli z aplauzem. Akademia za 
kończyła sie o godz. 12 w  nocy, pozostawiając 
na uczestnikach niezapomniane wrażenie-

postępowało 150 narciarzy. Przed trybuną za­
wodnicy czescy wznieśli okrzyk na cześć go­
spodarzy, co zebrani przyjęli z w ielkim  aplau­
zem. Dalszym zespołem była ekspedycja gdań­
ska, licząca 10 osób, za którą postępował ze­
spół jugosłowiański, dalej szły drużyny nar­
ciarskie Norw egji i Rumunji, na końcu zespo­
łu gospodarze t. j. drużyna polska, licząca oko­
ło >00 zawodników. Po przedefilowaniu przed 
wypełnionym i po brzegi trybunami, zawodni­
cy ustawili się w  stronę trybuny. Na przedzie 
stanęły poczty sztandarowe. P ierw szy zabrał 
głos prezes Rusecki, który podkreślił znacze­
nie pierwszych igrzysk zimowych Makkabi 
dla odrodzenia żydostwa, poczerń ogłosił p ier­
wszą Makkabiadę zimowo za otwartą.

Uroczyście wypadła przysięga lojalności spor­
towej. Przysięgę złożył wiceprezes Światowe­
go Związku Makkabi dr. Rosenfeld. otoczony
półkolem sztandarów wszystkich reprezento­
wanych na Makkabjadzie państw. Dr. Rosen­
feld zapowiedział, że następna Makkabjada 
odbędzie się w  Palestynie w  r. 1935. Uroczy­
stość zakończono odegraniem hymnu polskie­
go i Hatikwy.

•  *  *

Z powodu odw ilży zawody łyżw ia  ^kie i ho­
kejowe nie odbyły się. W  godzinach w ieczor­
nych nastąpiło rozpogodzenie i przypuszczalnie 
i 'rzejsze zawody na lodzie dojdą dc skutku- 

* * *

W Y N IK I  Z A W O D Ó W  
są następujące (przy zawodnikach polskich nie po­
dajemy kraju):

Konkurencja młodzieży nu 4 km. Wszyscy za­
wodnicy polscy. Yorschirm 22,30, Sti rnner 2z,-15, 
Grinspan 23,8, Einhorn 25,3a, Jaronowski 23,45, 
Mifelew 23,50, Weiss 25,15, Warenhaupt 25,2, fłol- 
liinder 26,45, Glitzenstcin 26,52, Waren,naft 28,14, 
Borman 29,4, Blau 31,5, Grun 33,6, Re men 33.

Bieg 9 km. dla jur jonów: Lauter 47,50, Weis- 
mann 50,17, Neumann 52,55, W eiss 53,40, Nosowicz 
54,50, Gutfreund 55,33, Freiman (Czechosłowacja) 
55,45, Gemeinder 56,11, Schwarz 58,18, Oberilnder 
118. W  biegu tym startowało 22 zawód lików, do 
mety przybyło 20.

Bieg 8 am. pań: 1) Schwarzbartówna 41,42, 2) En- 
kerównu 48,18, 3) Oberlanderówaa Dania 48,44, i )  
Blau (Czechosłowacja) 52,7, 5) Schneiderówna 54,12 
6) Riegelhauptówna 56,32, 7) Strahló,vna 57,36, 8)’ 
Schwarzcnsteinówna 57,37, 9) Buchfuflrerówna 58,lt 
10) Franklówna 58. Staitowało 43 zawodniczek, do 
niety przybyło 28.

B ieg 18 km. senjorow: 1) Warenhaupt 2,08.4a,
2) W urzel (Czechosłowacja) 2,13.50, '•) Kalfuss
2,14.46, 4\ <M#skenberg 2,16.08, 5) Salomou (Cz./
2.20.42, 6; Kanengicsser 2,22.16. 7) Oberlander
2.22.42. 8) Schielelbruch 2,4.1. 9) Grandput (A u s tr jł ' 
2,24.27. 10) Dattner 2,24.52, 11) Scharfer 2,24.65. U )  
Tauber (Cz.) 2.28,45. 1) Frei 2 30.03. 14) Hahn (C łJ  
2 3041. 15) W eider (Cz.) 2.3U.47. St -rtowało 44 za­
wodników, do mety dobiegło 39.

Wynik zawodów saneczkowych: 1) Enk *r 2,17.09
2) Singer 2,39.06. 3) Mangeł 2,41.09. Panłe: E rk ę  
równa 2,29.04.

Podkreślić należy doskonały wynik ’ ik i  rów­
nej, która uzyskała drugi czas w  kontra 'e\tji o ę  
skiej, bijąc iklku zawodników, co świad3zy»* jaf 
doskonalej formie.

ZJAZD GWIAŹDZISTY MAKKABI.
Sekcja motocyklowa MaŁikabi krakowsiMej zoiftA- 

niz owaki w  związku z Igrzyskami zjazd gwjaźd*i- 
sty dio Zakopanego dla samochodów i motocykli. —  
Z  powodiu złyCih warunków drogowych w id u  zawo 
cin?ków biegu nie ukończ?do. Wyn.ki są następUią- 
ce: Kategoria A. motocykle bez przyozeoki: Wroń­
ski K. K. M., inż. Rothweir. Kategoria B. motocy­
kle z przy czepkami: Rosenberg, Makkab'.. Katego­
ria C. samochody: dyr. Reder Na Tatrze FMe~. aa 
Lancie.

W  kwalifikacji ogólnej za najwięksai, ilofić prze­
jechanych kilometrów nagrodę gminy m. Zakopane­
go otrzymał dyr. Reder. Nagrodę prezydEcm m. Kt»  
kcwa za najlepszy wyczyn sportowy zdobył mistrz 
Krakowa Wroński. —  W  skład komisji spoTtowei 
wchodziij inż Schreiber. Ameisen i Rotłiwein z Kts 
kowa. oraz już. Ginsbcrg z Łodzi.

Odznaczenie Żyda-legjonisfy
W arszawa Ź A I .  Zarządzeniem  Prą^ydent* 

Rzplitej z dnia 26 s*yc£ii‘a  1933 r- zos a ł p- Her­
man Hart, aktor.dram atyczny, sekrefarz zarzą­
du g łów nego  Zw iązku  artystów  scen żydow ­
skich w  Polsce, odznaczony Krzyżem  Niepod­
ległości.

P . Herman Hart w y ru szy ł jako 16-Iet-ni chło- 
) pięt z p ierw szą b rygadą  P iłsudsk iego  w  r- 1914 
j b ra ’ udział w  bitwach b ry ga d y  aż do oday 
: skania niepodległości, odniósłszy aa iKHWte 

* ńwukromie t w f .

żona z narciarzy, saneczkarzy- i hokeistów. Za , K ierownictwo Światowego Związku Ogól- 
Austrjakami tfcła najliczniejsza drużyna za- I nych Sjonistów wysłało na I. Igrzyska Zimo- 
graniczna, bo drużyna czeska. Na czele dru j we Makkabi w Zakopanem depeszę z serdecz 
Sryny czeskiej keoczył je j kierownik, poczem i nemi życzeniami i pozdrowieniem-

6000 widzów uczestniczy w inauguracji
Igrzysk
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JULJUSZ BERGER (Jerozolima).

Niechaj cyfry m ó
NOW E SPÓŁKI AK CYJNE W  PALE STYN IE :

I*o raz pierwszy w  hiiSiOrji gospodarstwa 
palestyńskiego w yłożyły  dwa towarzystwa 
akcyjne kapitał do oficjalnej subskrypcji. Są 
to: Chamej Tiberias (Tiberias Hot Springs)
i „Ka,Hia“  Seaside and Health Resort Ltd.

TOW ARZYSTW O „CHAMEJ TIBERIAS" 
pragnie przejąć koncesję na gorące kąpiele 
w  Tyberjadzie od obecnego właściciela. Kon­
cesja opiewa na 40 lat i rozciąga się na obszar 
fi km., w promieniu gmachu magistratu w  Ty- 
berjas. Kapitał towarzystwa jest ustalony na 
K um ę 55.000 f. szt. składających się z 3.000 
akcyj zakładowych po 5 f. szt. i 8.000 7-pr >- 
centowych akcyj po 5 f. szt. Dyrektorami to­
warzystwa są znani działacze gospodarczy 
w Palestynie: bernard A. Rosenblatt, Jakób 
Gesudheit, Bernard Joseph, Jehoszua Supra dd, 
Louis Rosenblatt i Izak Roisacn.

TO W ARZYSTW O  „K A LLI A "  podejmuje 
stworzenie uzdrowiska zimowego nad Morzem 
Martwem. Towarzystwo posiada kontrakt 
d7.ioiMna.vy z rządem na p r z e c i ą g  49 lat (j op­
cje na dalszych 49 lat) na obszarze 906 duna- 
Triow. rozciągających się na lwa kim. wzdłuż 
wybrzeża Morza Mariwego o półkdoraetrowej 
głębokości w ląd. Narazie wybudowano już 
budynek przeznaczony na restaurację, po­
wstała także druga restauracja, łazienki, 
istnieją możliwości uprawiania wioślarstwa —  
piec tenisowy i strzelnica mają być później 
zbudowane. Kapitał towarzystwa wynosi 20 
tysięcy f. sza. i składa się z 6.0Ó0 akcyj 
uprzywilejowanych po pół f. szt. i 19.700 zw y­
czajnych akcyj po 1 f. szt. W krótce zos+anie 
wyłożonych 10.000 akcyj do suoskrypcji. D y ­
rektorami towarzystwa są. major Tuloch, adw. 
S. Horowitz, Harry Sacher, Ismail Bej el Hus- 
eeini i van Vriesland.

Przedsiębiorstwo ma przed sobit dużą przj - 
Bzłc^ć.

P O D W IE SZE N IE  K APITAŁU  P a LESTINE  
POTASH LTD.

Towarzystwo posiadające koncesję, na eks­
ploatację Morza Martwego, Palestine Fohaśui 
Ltd. w ydało z kapitału 400.u00 f. szt. dotąd,

.000 f szt. Oczekuje się ,że wkrótce wyda 
dalszą transzę 100.000 do 150.000. które atoli 
mają być przejęte po największej części przez 
dotychczasowych akcjonarjuszy. N ie jest wy- 
kluczonem, że pewna suma zostanie wyłożona 
do publicznej subsKiypcji w Palestynie.

NOW E PRZEDSIĘBIORSTW A PRZEMYSŁ.
W  rf jesuze handlowym zostały zanoto­

wane m. in. następujące przedsiębiorstwa:
ASPH ALT  AN D  G ENE RA L INDUSTRIES  

(  O M P aN Y , dla eksploatacji zimnego asfaltu. 
Właścicielami są Żydzi i pewien mieszkaniec 
Cypru.

CH EW RAT H ANAPACH . Fabrykacja wo­
łó w  i karoseryj samochodowych.

SECAL i KARMELI. Fabrykacja rur ce­
mentowych.

BR1TISH THOMPSON —  HOUSTON COM­
P A N Y . Ten w ielki anglo-amerykański kon­
cern elektryczny otworzył filję  w  Tel Aw iw ie 
pod kierownictwem żydowskiem, dla całej Pa­
lestyny i Egiptu.

TO W ARZYSTW O  DLA  ROZWOJU TE L  
'AW IW U. Pod. przewodnictwem burmistrza 
Diesenhofa powstało towarzystwo dla rozwoju 
rT e l Aw iwu z kapitałem 50.000 f. szt. Tow a­
rzystwo ma przed sobą trzy główne zadania: 
nabycie obszaru 1.500 dunamów celem zało­
żenia dzielnicy przemysłowej, urządzanie sta­
łe j w ystawy i targów oraz rozwój wybrzeża 
morskiego T e l Awiwu. W krótce ma bvć w y ­
łożonych 10.000 akcyj po 5 f. szt., a towa­
rzystwo spodziewa się, że każdy właściciel re­
alności w  Tel A w iw ie  będzie subskrybował 10 
do 30' akcyj.

*  *  *

PO D A T E K  DOCHODOW Y. Rząd zaprosił 
urzędnika angielskiego ministerstwa skarbu 
celem zbadania kwestji podatku dochodowe­
go w  Palestynie. Now y podatek niema spo­

wodować podwyższenia dotychczasowych po­
datków, lecz przeznaczony jest na to, by po­
datek gruntowy, uważany za nader wysoki, 
rozłożyć na grunta i budowle. Podatek do­
chodowy nie ma w zacinym razie wynieść 
w ięcej, jak 2 i pół procent. Opinja publiczna, 
i to arabska podobnie jak żydowska, zajmuje 
negatywne stanowisko w o d o c  tego podatku 
i należy wątpić, ozy wobec ogólnego sprze­
ciwu ludności i znakomitej sytuacji finansów 
publicznych, podatek ten zostanie w prow a­
dzony.

Z W Y Ż K A  E K SPO R TU  PO M ARAŃ CZ. T e ­
goroczny eksport pomarańcz osiągnął po 
dzień 31 grudnia 1932 wysokość 1407.332 
skrzyń, wobec 1,196.202 w tym samym okre­
sie w  roku 1931.

*  *  *

KONCESJA N A  E K S PLO A TA C JE  S IA R -
KT. Pew ien  Anglik, posiadający koncesję 

j rządową na eksploatację pól siarczanych na 
! teren ie 17 hektarów  m iedzy Gazą i B .rseba, 

założył towarzystwo pod nazwą Sulnbur 
, Quarries. Akcje sprzedawane sa Anglikom  
I mieszkającym w  Palestynie. Pom iędzy wła- 
i ściciełem koncesji a Nowoomiejskim ćinż. No- 

w om iejsk i pos;ada. iak wiadomo, koncesjo 
na eksploatacje Morza M artwego), k tóry po 
przednio m iał udział w  tej koncesji, toczy 
sit proces. Przed wyrokiem  akcje tego towa­
rzystwa nie beda m ogły być oficjaln ie sprze­
dawane. Przedsięb iorstw o to m ęże stać się 
bardzo doniosłe w  ?z< zególności w  związku 
z fabrykacją produktów ubocznych ze soli 
Morza Martwego.

*  *  *

STW O R ZE N IE  KOLON.TI WIT/f. W  NA- 
TAN.TA. Towarzystwu „Hanotea1- otrzymało 
konresje rządową na eksploatację całego 
w ybrzeża m orskiego w Natanji długości 12 
kim. na przeciąg 99 lat. Towarzystwo zam ie­
rza utworzyć kolon ie w ill nad brzegiem  mor­
skim Pl.anv i prace przygotowawcze są iuż 
w  toku. P rzew id z :ane jest stworzenie nowo­
czesnego kąpieliska i w ie lk iego  parku.

P0FA G ZE N TF  ŻYD O W S K IC H  KOOPE­
R A T Y W  SZOFERSKICH. Kooperatyw y ży­
dowskich szoferów, posiadaiarw h autobusy 
kursujące m iedzy Jerozolima i T e l Awiwem, 
stworzyło iedno w ie lk ie  przedsiębiorstwo oe 
lem uniknięcia konkurencji. D o kooperatyw  
przystąpiło 140 szoferów  i znaczna liczba 
całkiem nowoczesnych i luksusowo wniosą 
żonych autobusów. W  przyszłości służba 
autobusowa nowego towarzystwa miedzy Tel 
Aw iw em  a Jerozolima bodzie sie odbywać 
w  obydwóch kierunkach 00 kwadrans. Cena 
jazdy tam i z now Totem na drodze wynoszą­
cej 60 kim. wynosi 1 piasty ów.

CE NY PAR D E SÓ W . Pardes, liczący 5 lat 
w  Rechowot, został sprzedany po 170 f. szt. 
za dunam.

U TW O R ZE N IE  W TFT.KIEJ R AD JO STA 
CJI W  E G IPC IE . M iedzy rządem egipskim 
a towarzystwem M arconiego został zawarty 
układ celem stworzenia w ie lk ie j stacji rad io­
w ej w  Kairo. Pow inno to pow iększyć liczbę

11.m m tm s  zimowy
»>

a

zastępczy
którym  zastąpić można jak iko lw iek  braku­

jący kupon od 1 do 17 w łącznie

Imię i nazwisko

Zawód

M iejsce zamieszkania

4 miejsca BEZPŁATNE w Zakupaneit?

Wyciąć i przechować wedle instrukcji konkursowej

radjosłnchaczy w  Palestynie, którzy dotych­
czas byli zdani wyłączn ie na odb iór =»tacyj 
europejskich.

D E P O Z Y T Y  Ż Y D O W S K IE  W  BANKACH .
Suma depozytów  żydowskich w  bankach pa­
lestyńskich oceniana jest na 5 mu jonów  f. 
szt., w  rem 3,500.000 f. szt. znajduje się 
w  bankach żydowskich, 1,500.000 f. szt. w  nie- 
życiowjkieh tamkach.

R A M A T -G A N  JAKO  CENTRUM  P R Z E ­
M YSŁO W E  T E L  A W IW U . Podw j zka czyn­
szów w T e l A w iw ie  i rozwój przemysłu zmu­
sza przemysłowców tel-awiwskieh do szuka­
nia tańszych możliwości budowy gmachów, 
n iż w  .samym T e l A w iw ie . W  związku z tern 
nabiera stale na znaczenia św ietn ie rozw ija­
jące się przedm ieście T e l Awiwu Ramat 
Gan (na  drodze do Petach T ik w y ). Tam też 
buduje się obecnie gmach nowej w ie lk ie j 
fabryk i jedwabiu —  własność Żyda amery­
kańskiego Sachsa. Bracia Jeruszalni przeno­
szą swoja fabrykę w yrobów  konopnych i ju­
towych rów nież do Ramat Gan, tel awiwska 
-wytwórnią mąki kostnej przeniosła sio  rów ­
n ież do nowych zabudowań fabrycznych w tej 
dzielnicy. Także fabryka sztucznych zębów 
Bluma, rozszei zająca stale swa produkcję 
i zatrudniająca teraz ponad 70 robotników, 
zam ierza przenieść s!e do nowych, większych 
zabudowań w  Ramat Gan. Ramat Gan roz­
w ija się pozatpm jako dzielnica w ill i cen­
trum pardesów jxvmaram zowyćb Tegoroczny 
zbiór pomarańcz oceniany iest na 70.000 
skrzynek Zapoczątkowanie budowy domów 
w now ej dzieln icy T e l Biniwnin w Ramat 
Gan n ie mogło narazie nastąpić, albowiem 
wszyscy robotnicy budowlani sa zatrudnieni 
w7 T e l Aw iw ie,

NO W F P O Ł Ą C Z E N IE  KOLEJOW E M IĘ­
D ZY  EGTPTEM  A  P A L E S T Y N Ą . Celem sku­
tecznego konkurowania z portem w Hajfm, 
zamierza rząd egipski stworzyć nową Pn je 
ko lejow ą m iędzy Port Fuad a Palestyna. No­
wa lin ja łączyłaby sie z palestyńską lin ją ko­
lejową Kantara— Haifa w  Romanę na granicy 
Synaju. Nowa linja bodzie oznaczać znaczne 
polepszenie połączenia Palestyny z zagra­
nica.

Nowb list? cerfyliHrfów 
dla Agencji Żydowskie!

Jerozolima ŻAT- Jak sic ŻAT dowiaduje, 
rzą-d palestyński czyni przygotowania do usta­
lenia nowej listy certyfikatów dla Agenci1 Ż y ­
dowskiej na półrocze ^wieJeń—wrzesień 1933- 
W  związku z tern dy rektor departamentu imi- 
gracyjnego. p- Hyman^on. zarządził zebranie 
materiałów o sytuacji gospodarczej Te? Awiwu 
i kolonij żydowskich. P- Hymanson zwiedził 

' ostatnie okręt włoski .Cornaro". kcóry pr- 
wozj znaczne liczby żydowskich migrantów 7 

| Trjestu i zainteresował się warunkam lądowa 
1 nia imigrantów-

łfeSirafsH  ̂ radiowa
Hu c^cl EH. N. Bielika

Wilno ŻAT- Hebrajskie studio dram atyczne w 
W ilnie w ystąp i w  sobotę J1 lutego b r- w  ra­
diostacji wileńskiej z półgodzinną audycją, po­
święconą 60-ieclu urodzin Ch- N. Bialika.

P o  krótkiem słow ie wstępnem  o tw órczość  
Bialika wykonane beda Hióraln-* ’ s J.ow e re ­
cytacje ki I w  u tw orów  B>aHka ze sp^cialną ilu- 
straoją muzyczną- T a  jedyna na św iecie hebraj 
ska audycja radiow a dla uczczenia jubileuszu 
B ia l ik a  o d b ę d z i e  się od  godz. 4*10 do godz ^‘40 

popoł- na fali 565-



T w ó j  o r g a n
stale w -obronie Twoich 
praw i interesów

Co Ty
dajesz Twemu organowi?

Czy abonujesz
„Kowy Dziennik4*!

RĘKOPISY DOSTOJEWSKIEG. W  lahmgradz 
liiem archiwum literatury znaleziono nowe cioka- 

we rękopisy Dostojewskiego. Między innemi clp- 

tawe zapiski w związku z powieścią „Bracia Ka~ 
ramazow“ , warjaaty „Młodzieńca" i „Demonów'*, 
a wreszcie 50 bardzo ciekawych listów z ostatnich 
lat sybir: kiego wygnania Dostojewskiego, ora/, t 
pierwszych dwóch lat po powrocie pisarza a więc 
z najdram a tycznego chyba okresu życia autora 
Id joty". Znaleziony matorjał ogłoszony będzie

przez Sowiecki Nakład P.iń-iwowy. Ifi~- \. u*, 

słowiauski przy praskim uniweraytwis im Ksnę­

ła urządza wraz z praskiem T-a warzy.-iwom lu  I ‘ i - 

stojowskiego dyskusję na temat, twńrozośt-i an. 
tOTa „Idjoty". Dyskusja odbędzie się pod prze­

wodnictwem dz elkana! wydziału filozoficznego pmf. 

J. Horaka w  dniu 2. lutego br. w jednej z -;.l 
Miejskiej Bibljoteki Praskiej. Dyskusję zagai ld. 
Radl.

NASZ II. KONKURS ZIMOWY
I  M i k ó w  . M o  Dróiiila" n  eto m  od M i g o t a  k M  m i  i  Zakopanego

Stawiamy naszym czytelnikom znowu do dyspozycji prawo korzystania z  dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku w Zakopanem. 
W  drodze losowania konkursowego czterech czytelników .N ow ego  Dziennika® na których padnie szczęśliwy traf, będzie mogło 

w ciągu lutego 1933 r. wyjechać do Zakopanego, gdzie w wym ienionych poniżej, znanych doskonałych pensjonatach znajdzie zupełne 
bezpłatnie pełne umieszczenie i pierwszorzędne otrzymanie.

Wydawnictwo naszego pianie nabyło znowu cztery miejsca w następujących pensjonatach:

Wszystkie te pensjonaty są ogólnie znane jako pierwszorzędne zakłady i cieszą się najlepszą reputacją.
Warunki uczestnictwa w  naszym konkursie są następujące:

1) Uczestniczyć w  konkursie mogą w s z y s c y  czytelnicy .Nowego Dziennika* z wyjątkiem członków redakcji i administracji 
naszego pisma.

2) Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursn jest nadesłanie 20-tn kuponów, które bętfą drukowane w  naszem piśmie 
od 14 stycznia do 9 lutego b. r. Kupony te, Które są kolejno nnmerowane od 1 do 20 należy wycinać, zebrać i wszystkie razem  
nadesłać najdalej do dnia 11 lńtego L r. pod adresem: .Nowy Dziennik* (Konkurs zimowy) Kraków ul. Orzeszkowej 7. Zwracamy 
uwagę na to, źe nie należy nam przysyłać pojedynczych Kuponów, lecz zbierać |« n siebie i przesłać dopiero w szystkie ląeznie  
w zamkniętej kopercie pod podanym codopiero adresem i we wspomnianym powyżej terminie.

3) Losowanie konkursowe odbędzie się 17-go lutego b. r. o godzinie 12.30 popolndniu w lokalu Wydawnictwa naszego pisma, 
w obecności notarjnsza oraz publiczności. Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z  dnia następnego.

RENE ALBERT GUZM AN

Zazdrość
(Ś) (Ciąg dalszy.).

(—) Nagle uniosła się na łokciu. Chwilę patrzy­
ła na mnie w  milczeniu, a jotłm  wyciągniętym 
palcem trąciła mnie w  policzek.

_  Wstawać, leniuchu I Kop no!
— Nie. Jest mi zadobrze.
— Dość tego. Późno jest Ubieram ię
—  o, nie. Zostaniesz tutaj.
— Raz, dwa, trzy — wstaję!
— Trudno. Ja zostaję, jak jestem. Będę -.pał bez 

przebudzenia do następnego razu.
 Nie będzie przyszłego razu, Jacku. Nie przyj­

dę tu więcej.
Zerwałem się. Znowu, znowu ten niepokoi. Zno­

wu ma być tak okropnie? Pokój zachybotal się do­
koła mnie, jak okrętowa kabina.

— Cóż się znów stało, Brygido, na .niłość bo­
ską?

— Nic się nie stało. Taka mała przygoda, jak na­
sza, jest bardzo miła pod warunkiem, że się nie 
ciągnie bez końca.

— Jesteś przerażająca, Brygido. Bez końca! W i­
działem cię raptem pięć razy.

— W  sam raz tyle ile trzeba. Więcej — byłoby 
rudno.

Czyż można w takich warunkach argumento­
wać, przekonywać? Wszystko trafia w zimną, 
twardą szybę.

Ja w  te nasze spotkania kładłem duszę, poraź 
■ pierwszy w  życiu. On* mówiła o nich w  sposób ,

boleśnie niedbały i lekki, strącając je do poziomu, 
na jakim ja za nic nie chciałem widzieć Brygidy 
i tego, co jej się tyczyło. Miła, zabawna awantur- 
ka! Rany buskie!

Widząc, że jestem jak spiorunowany, poczęła mi 
tłumaczyć spokojnie, łagodnie, jak dziecku. Ow­
szem, podobam jej się bardzo. N ie jest wcale roz­
czarowana, ani trochę. Jestem ogromnie miły, 
zręczny (określiła to tak z bezgranicznym cyniz­
mem) — ale to wszystko nie jest niczem więcej

■ przecież, niż fantazją, kaprysem, z jednej i drugiej
■ strony Pocóż koniecznie udawać, że się to bierze
i tragicznie? Czym sobie wyobrażał, że ona się da

ca to nabrać? Ona wie przecież doskonale, że to 
samo mówię mnóstwu innych kobiet i nic jej to 
nie szkodzi Komu? Mój Boże! Choćby ta Ivetta, z 
którą siedziałem gdzieś przy obiedzie, dwa tygo­
dnie temu! A przed tygodniem, Nina. Jednej i dru­
giej powiedziałem mnóstwo az-iłycb słówek. One 
same jej to powtarzały — och, bez zlej myśli, tak 
sebie, mimochodem, wśród ploteczek przy herba­
cie. Nie będę się przecież wypierał, to śmieszne. 
To przecież nic złego, rzecz normalna i nikt tego 
nie bierze na serjo. A moje małe przyjaciółeczki 
z Algieru?

Każde jej słowo było holeaaem, a nisza slużonem 
ukłuciem. A  przecież nic nie mogłem jej na to od­
powiedzieć Wszystko świadczyło przeciwko mnie. 
Istotnie, mówiłem tym panio i dość śmiałe kom­
plementy —  ale Bóg jeden wiedział, jak mało w  
nie kładłem treści! I ostatnie moje wakacje nie 
były wzorem wstrzemięźliwego i statecznego ży­
cia —  to prawda. Annie. Car nen, przelot le kon- 
stentyńskie znajomości — a w końcu t ona sa na, 
Brygida... Mógłbym jej wprawdzie powiedzieć, że 
wtedy nie znałem jej prawie, że nie miałem pot? 
cl a, c m  będzie dla mnie kiedyś — ale nie mia- j

łem odwagi. Nie śińerjdałbym, żeby się ze mnie 
śmiała.

I  pocóżbym się bronił? Uważałaby to za jeden 
więcej „niezawodny system" z mojej strony. „Tak, 
tak Jacusiu, nie można ci odmówić daru wymowy1.' 
Dopiero teraz, kiedy z takiem okrucieństwem od­
pędzała mnie precz od siebie, zdałem sobie spra­
wę, jak głęboko zapadła mi w  duszę. Roślinka 
wzeszła zaledwie, nie dojrzałbyś jej kwiatów, nl 
liści — a jednak już zrosła się z ziemią tysiącem 
niewidzialnych korzonków i  kiedy peziitosnemi 
rękami Brygida darła je na strzępy, usuład nie­
mal fizyczny ból.

Tualeta była skończona. Brygida wyciągnęła de 
mnie rękę. Tam przynajmniej nie było rużu, mb> 
głem ją całować długo, długo. Aż wkońcu wysu- 
ręła się lekko 7 moich dłoni i ramię Brygidy zw i­
sło, niby ostatnia lina statku, odchodzącego w daL 

• • •

„No i cóż ? Nie umrę z tego. Było i skończyło 
się to wszystko". Wyszedłem wkrótce po odej­
ściu Brygidy. Wałęsałem się po dlicach bez cele, 
mówiłem sam do siebie, miałem ochotę krzyczeć, 
tupać. Wymachując w powietrzu laską, stełem 
-przed wystawami, nie widząc ich — i stałem, do­
póki zaniepokojone twarze wpatrzone ws mnie z 
głębi sklepu, nie powróciły mi częściowo Świado­
mości sytuacji i własnych Czynów.

„Pomyśleć, że mogłem stracić głowę dla takiej 
żaby! Zimna, bezmyślna, cyniczna! To nasz* rae- 
stanie! To  niebyło pożegnanie, ale egzekucja: „Go­
dzina szósta minut pięćdziesiąt, pif—paf, sprawie­
dliwości stało się zadość!" Teraz — zaoomniećj, t 
fuż. Nie będzir to długo tr wał i, moja BiygiJo11.

Dni poczęły - - "-Vc. wlec — bez końca.

(Ciąg dalszy .•„stąpi.),
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(— ) K raków $312.8) 11,40 P iz ig ląd  .irasy, W ia ­
domości meteorologiczne 11,58 Sygnał, Hejnał,
12.10 Gramoleń, 15,30 W ia ła  naści meteorologicz­
ne 12,35— 14 Koncert F ilh a rm n ji warsz.: Dyr. 
Wiłkomirski. Z. Fedyczkowska (sopr.), M. Halik  
(sLrz.), Zagai St. Natanson. W  programie: Muzyka 
rosyjska (Czajkowski, GreczjninoA-, Głazunow, 
Mussorgski, Liadow. Iw anow ), 15,10 Wiadomości 
eksportowe i gospodarcze, 15,25 Gfewilka lotnicza, 
przeciwgazowa, kolonjalna i mordka, 15,35 Odczyt 
z W arszaw y, 15,50 Gramofon lub „Koncert życzeń ‘ 
z W arszaw y, 18,25 Odczyt por. pilota W . Kułako­
wskiego: „Znaczenie sieci lotnisk dla lotnictwa 
turystycznego i komunikacyjnego, 16,40 Odczyt dra 
H. WereszycKiego (L w ó w ): „Wrażenia z pobytu w  
Anglji“, 17 Koncert Filhar.noaji łódzkiej: dyr. S. 
Pietruszka. W  przerwie: D la rybaków, 18 Muzyka 
lekka. W  przerwie: Wiadomości, 18 50 Komunikat 
narciarski, 19 Rozmaitości, 19,10 Giełda zbożowa, 
19,15 Odczyt dra W . Gieleckiegy: „Rozwój ducho­
wy Heleny Keller, głuchoniemej i ociemniałej". 
19,30 Feljeton J Kwaśniewskiego (W arszaw a ) — 
„Wszystko to już było*', 19,45 Dziennik prasowy, 
20 Pogadanka muzyczna, 20.15 Koncert Filharmo- 
i j i  w arsz Dyr. G. Fitelberg, E. Feuermanr, (wio  
loncz.), B. W ójtowicz (fortep.): Jacobi. D ‘Albert: 
Fitelberg. W  przerwie: Feljetoi literacki W . Ro- 
gowicza: N ow e powieści polskie i nowele (M. 
Cboromański, K. W ierzyński), 22,40 Dziennik p-.i- 
sowy, Wiadomości meteorologiczne ,23 Transmi­
sje ze stacyj zagranicznych lub muzyka taneczna, 
24 Hejnał.

• • »

W arszaw a (1411,8) 11,40—16,25 p. Kraków. 16,25 
„Przegląd wydawnictw perjodycznych" 16,40—
19.10 p. Kraków, 19,20 D la rolników (O lnie i w eł­
nie), 19,30— 23 p. Kraków, 23 Muzyka taneczna.

» «* *

Katowice (408,7) 11,40—15,50 p. Kraków. 15,50 
Bsjeczki dla dzieci 16,10 Z  kosmetyki —  M Żuław ­
ska, 16,25— 19 p. Kraków, 19 Prof. dr. Simm: 
„W p ływ  nauk biologicznych na rozwój języków  
!■ -UL . — ——■ — a—
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Wieże
Historja, którą poniżej opowiem, miała m iej 

sce przed kilkunastu laty. Miałem wtedy oko­
ło  30 lat. Za naszych czasów zw ykło się w ięk­
szą część dnia spędzać w  kawiarni „Zachod­
n iej". Pewnego dnia podchodzi do mego sto­
lika m łody i dystyngowany młodzieniec i 
przedstawia mi się: Nazyw a się Balder Olden.

—  Czy krewny autora „T ielem ana"? i 
„U rzędowej żony?”

B yły  to podówczas najpopularniejsze sztu­
k i teatralne, grywane z ogromnem powodze­
niem.

—  Hans Olden jest moim dalekim krewnym.
—  A  czem mogę mu służyć?
Podobał m i się bardzo. —  Życzył sobie m o ­

je j współpracy w  redagowanem przez siebie 
pKmier „Dziennik Charlotenburski"".

—  Pan jest redaktorem? —
W ydało  mi się to trochę komiczne, bowiem  

% tych czasach redaktorzy nosili siwe boko­
brody. Zapytałem, ile też sobie liczy lat?

—  Dwadzieścia kończę w najbliższym cza­
sie.

W reszcie um ówiliśm y się. Miałem napisać 
do niedzielnego numeru maleńką opowieść, 
zatytułowaną „W ieże".

—  Pan się przekona —  zapewniał mnie przy 
pożegnaniu. —  że płacim y nadzwyczaj pun­
ktualnie.

Następnego dnia. —  Gdzie u licha ta Zo fja  
się podziewa? —  napisałem „W ieże", zostawi­
łem  rękopis na stole, a obok kartkę z polece­
niem dla Zofji: „P~onxę przepisać rękopis i

..przed kilku dniami, kiedy szoferzy takso v 
pcdalkif od benzyny. Zatarasowali poprostu ulice

munikację. Dopiero woj

wogóle. a polskiego w  szczególności ‘. 19,15 Roz­
m aitości, 19,25 Ze sportu, 19,30- 23 p. Kraków, 23 
Skrzynka pocztowa francuska.

* * tf

L w ów  (380,7) 11,10—15.50 p Krnkó .7 16.10
„W śród kisążek", 16.20 Grainoio i 1010 -10 p K r i-  
ków, 19 „O „Zbójcach' Schillera1' — dr. Z. Zygul- 
ski, 19,15 Rozmaitości, 19,30—21 p. Kraków.

Sztuttgard (360,6) 10,10 Fortepian, 10.40 Pieśni, 
12 Orkiestra, 17 Muzyka, 19 Koncert Filharnfonji; 
Olga Kalliw&da, (sopran): BecWoAm. Liszt, Ros­
sini, 2C Amerieiana, 20,15 Orkiestra. 21,45 SyinTo- 
nja A. Scharrera, 22,45— 24 Muzyka cygańska.

• • a

Lipsk (389,6) 12 Muzyka lekki, 16,30 Koncert

odnieść do redakcji „Dziennika Charloten- 
burskiego".

Kiedym  w  piątek powrócił do domu. zasta­
łem na stole oryginał wraz z odpisami, zaś 
obok leżała kartka od Zofji:| „Najm ocniej pa­
na przepraszam, wyszłam nieco wcześniej, po­
znałam bardzo miłego pana. Zofia".

Niech będzie, pomyślałem. Niech poznaje 
sobie m iłego pana, albo 5 dwóch miłych pa­
nów, albo pięćdziesięciu. Niech odchodzi tro­
chę wcześniej i przychodzi później, albo niech 
zupełnie nie wraca, niewierna Putyfara niech 
nie wraca wogóle: mnie jest wszystko jedno. 
Moje polecenia jednak musi wypełniać, —  Pu- 
tyfara! — swoja robotę musi wykonywać, w 
przeciwnym razie stanę się despota! T drżąc 
z oburzenia zapakowałem „W ieżę" i odesła­
łem redakcji . Dziennika Charlotenburskiego".

W  poniedziałek zjaw iła się Zofja. Była za­
myślona, czy też przybita, tego dokładnie po­
w iedzieć nie mogę, bom je j wtedy nie widział. 
Znalazłszy oryginał wraz z poprzednio prze- 
zemnie pozostawioną kartką przepisała go 
na czysto i skierowała swe kroki do redakcji 
„Dziennika Charlotenburskiego"...

Baldena Oldena nie widziałem  przez cały 
tydzień. Przyszedł do mn.e dopiero w  sobotę 
i rzekł:

—  Rodal Ja się panu może wydają trochę 
przybity, czy też zamyślony. Niech się pan 
temu nie dziwi, —  jestem taki zawsze, ilekroć 
zdarzy się coś poważnego w  mem życiu. Ale 
to nie trwa nigdy długo to mija. Czy przy­
niósł pan znowu ze sobą „W ieże"?  Jeżeli tak. 
to muszę panu niestety oświadczyć, że histo­
rja  ta dla nas się nie nadaje. Nadszedł list, 
wysłany przez kogoś z czytelników, z zapy-

ek przeprowadzili strajk przcci,v pod v\ższeniu 
śródmieścia i zatamowali ,v ten sposób całą ko­

sko przywróciło porządek.

symfon. (’Becthoven. Schubert, 3a.it.-nan), 20 Koa- 
ccrt Mason. Griffes,. Henson), 21,10 Collegium mu- 
sicum, 22,30 Muzyka lekka.

Rzym 111.2) 13 Orkiestra, 16 śp;e.v, (baryton), 
20/15 Koncert: pieśni arje, 22 Fragmenty z oper i 
muzyka taneczna.

• • •

Praga ( 488.S) 12,30 Muzyka. 17,05 Koncert kanie- 
,w;lny. Mozart. Suk, 19,20 Muzyka lekka, 21 Orkie­
stra i soliśc.

• • •

Wiedeń (5lS,l) 11,30 Kwartet 15.45 Arje i muzy­
ka, 20,05 Koneert symfon dyr. E. Kleiber (Weber, 
Schubert, Be(thoven). 22 Muzyka lekka.

 o oo  ---
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taniem, czy „W ieże " należy nauczyć się na 
pamięć. „W ieże* szły w  niedzielę, w  ponie­
działek, we wtorek... T rzy  razy: jeden po dru­
gim...

„Spostrzegłem to i otrzymałem trzykrotnie 
honorarjum* —  rzekłem uśmiechając się mile.

—  W idzi pan, czy nie powiedziałem panu, 
że płacimy punktualnie?

—  A le w  jaki sposób przeoczył pan tę oko­
liczność?

—  Bo ja wiem? Sam sobie z tego nie zdaję 
sprawy T rzy  dni pod rząd szły nań-kk W ie­
że". N ie zauważyłem, miałem prawdopodob­
nie czemś innem zawróconą głowę. A le to 
przecież nie powinno być powodem do w ypo­
wiedzenia mi przez szefa posady, nieprawda?

Stracić posadę. T to dzięki mnie. z mojego 
powodu z powodu Zofji. tej głupiej Putyfary. 
Ależ lo okropne!

—  Słuchaj pan rzekłem dla rozproszenia 
jego ponuryi h mvśli —  coś przecież dla pana 
uda mi się zrobić. Narazie żeby pan się tro­
chę rozerwał, proponuję panu znajomość z pe­
wną bardzo miłą panią!

—  Dziękuję —  hrzmiała odpowiedź. —  na­
razie niema potrzeby. I podał ramię dziewczy­
nie, która się właśnie, w  tym  momencie w y ­
sunęła z za filaru, pod którym  staliśmy. T o  
była Zofja. Żal m ’ się zrobiło chłopaka.

Pobiegłem za nim. Chciałem go ostrzec. Męż- 
1 czyim  powinni si° trzymać razem. Napróżno! 

Oboje wsiedli do dorożki i odjechali. W  czwar­
tek stracił z kolei Olden nosade w  „Zielonej 
lodzi". Powodem bvła znowu Zofja. K iedym  
go spotkał, spojrzałem mu serdecznie i wsnół- 
czująco w  oczy. I  odtąd zostaliśmy przy ja ­
ciółmi.

W  każdą sobotę od godz. 5— 8-mej w ieczó1*

W  „ROMIE** FiWE O t L O t t
ua rzecz Bojanowa. W  program ie: produkcje 

kabaretowe, dancing, jazz.
W stęp w raz z podw ieczork iem  Zł. 2.50.

Tak wyglądało centrum Wiednia■■■
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Nowy obowiązek telefonistki.-

(—) Z powodu groźnej cp iien ji grypy otrzymały urzędniczki jednego z londyńskich urzędów teh • 
‘fonicznych polecenie płukania gardła codziennie przed rozpoczęciem pracy biurowej. Pozctem roz­

pyla się w  biurze płyn desynfekcyjny.

A dw . D r W IL H E L M  G O L D B L A T T , Kraków .

Zawieszenie wykonania kary
wedle nowego kodeksu karnego

Z A Ł O Ż E N IA  Z A W IE S Z E N IA  K A R Y .

Obowiązujący od 1 września 1982 nowy 
kodeks kam y w prow adził jednolitą instytu­
c ję  warunkowego zawieszenia wykonania 
kary w  m iejsce dotychczasowych różnych 
,ustaw dzielnicowych. Zasadą przewodnią 
prawa i procesu karnego jest maksyma, że 
każdą w inę, każde przestępstwo spotkać mu­
si kara i że kara orzeczona w yrokiem  ma 
być na zasadzonym wykonana. Od tej ogólnej 
zasady polski ustawodawca za wzorem  pra­
wodawców zagranicznych odstępuje we w y­
jątkowych wypadkach, wychodząc z założe­
nia. że n iejednokrotn ie w zględy racjonalnej 
po lityk i prawnej nakazu ja odstępywać od wy- 

*  konania kary, że narazie dostfltecznem za- 
dosyćuczvnieniem społecznem będzie samo 
zasadzenie wyrokiem , zaś orzeczoną karę 
należy nad skazańcem zawiesić czasowo, by 
w  ten sposób dać mu możność powstrzym y­
wania się od przestępstw i do poprawy przy­
najm niej w okresie próby.

Doświadczenie bowiem wykazało, że su­
row e nrzepisv i sankcje karne nie powstrzy- 
mnia i n?e odstraszała od popełn!ania prze­
stępstw. N ieraz lep ie j i skuteczniej walczy 
sie x przestępczością, gdy się sprawcy daje 
możność poprawy.

Nadto chodziło ustawodawcy o to by oso­
ba nieposzlakowana bez krańcowej koniecz­
ności nie zetknrła się z elementami zbrodni- 
ezemi we w iezieniu.

Ta  w łaśnie celowość i indywidualizacja, 
onarte na doświadęzeniu i postulatach w ie ­
dzy'. skłoniły naszego ustawodawcę do przy­
jęcia  w urządzenia karne nowego kodeksu 
karnego instytucji warunkowego zawieszenia 
karv.

Mamv tu zatem humanitarna zdobycz no- 
iwoczesnei kultury prawnej w  dziedzin ie k ry­
m inalistyki.

P O S T A N O W IE N IA  KODEKSU 
0  ZA W IE S Z E N IU .

Nowy polski kodeks karny dopuszcza za­
w ieszania wykonania kary warunkowo i to 
tylko kary pozbawienia wolności (w ięz ien ie  
i  areszt) bez względu ua to, czy kara ta orze­

czona została jako zasadnicza, czy też jako 
zastępcza, o ile  oskarżony zasądzony został 
na taką karę nieprzenosząeą lat dwóch.

W ed le  ustawy zaw ieszenie takie zależy 
od uznania sądu. Zasądzo-ay tedy w  zasadzie 
n ie ma prawa do zawieszania bezwzględne­
go. Sąd bowiem może mu zawieszenie przy­
znać i może ero też odmówić. W ykonan ie kary 
zawiesza sąd na czas od 2  do 5 lat. O przy­
znaniu przez sąd zawieszenia kary decydują 
w  pierwszym  rzędzie indywidualne okolicz­
ności przypadku przestępczego oraz osobiste 
przym ioty sprawcy przestępstwa.

W  tym w zględzie ustawa daje sądom je ­
dynie form alne wskazówki, czy i k iedy mają 
wobec skazanego dobrodziejstwo zaw iesze­
nia kary stasować. W  szczególności stosuje 
się je do osób, co do których — ze względu 
na ich charakter, okoliczności lewarzyszące 
popełn ieniu  przestępstwa, zachowanie się 
ich po jego popełnieniu —  należy przypusz­
czać. że pomimo niewykonania na nich orze­
czonej w vrok iem  kary —  n ie popełnia nowe­
go przestępstwa.

W Y K L U C Z E N I OD Z A W IE S Z E N IA  K A R Y .

Ustawa wyklucza od prawa warunkowego 
zawieszenia wykonania kary przestępców 
zawodowych, nałogowców i recydyw istów  ze 
względu na ich szkodliwość społeczną. W y ­
jątkowo tylko sąd może zastosować warunko­
w e zawieszenie kary do osoby poprzednio 
już karanej, o ile recydywa przestępstwa 
uległa przedawnieniu, lub też powTÓt do 
przestępstwa nie narusza kauteli ustawo­
wych, a samo przyznanie warunkowego za­
w ieszenia n ie naraża na szwank interesów  
publicznych. Ustawa bowiem wychodzi i tu 
z założenia, że warunkowe zaw ieszenie kary, 
poiete jako środek profilaktyczny i wycho­
wawczy w in teresie porządku prawnego n ie 
może l>vć przyznawane osobnikom predesty­
nowanym do stałego naruszania tego po­
rządku.

OKRES PRÓ BY.

Czas. na który sad we wyroku wykonanie 
kary warunkowo zawiesza, przedstaw ia się

okres próby, W  tym czasie skazany ma 
swojwn postępowanie* dowieść, że na za­
wieszenie kary istotnie sobie zasłużył. Na 
ten czas sąd może oddać skaaanego pod dozór 
ochronny osób lob instytucyj, zasługujących 
na zauiŁŁie. Dozór ten nie jest bezwarunkowo 
dozorem policyjnym, leoz nadzorem wyobo 
wawcaym patronatów, opiekunów i t. p., któ 
ręy wpływym . *w m  i pomocą powstrzymać 
m«*ją skaranego od nawrotu na drogę prze 
stępią. Relacje tego nadzoru o zachowaniu 
sio skazanego będą dla sądu miarodajne przy 
vee®ie, czy skazany warunków okresu próby 
dopełnił.

Sąd, przyznając skazanemu zawieszenie, 
może też go zobowiązać, aby wynagrodził 
szkodę, wyrządzoną pokrzywdzonemu swo- 
jem przestępstwem w czasie i granicach wy­
roku, oczywista pod warunkiem, że stosunki 
gospodarcze skazanemu na te pozwalają.

COFNIĘCIE ZAWIESZENIA
Sąd, zaw iesiwszy zasądzonemu we wyroku 

wykonanie kary, może następnie postanowie­
niem  orzec jego  cofnięcie.

Przyczynam i tego m ogą być: powrót do 
przestępstwa, złe prowadzenie się i n iew y- 
nagrodzen le szkody, do czego zasądzony zo­
stał zobowiązany,

Przyczyny te  znajdują w  ustawie bliższe 
określenie. Jeżeli w  okresie zawieszenia ska­
zany popełni nowe przestępstwo z  tychsamyob 
pobudek lub tegosamega rodzaju ca poprzed­
nie, sąd cofnie przyznane zasądzonemu wa­
runkowe zawieszenie ł zawyrokowana karę 
na nim wykona.

Taksaiiro sąd może zarządzić wykonanie 
zaw ieszonej kary, jeżeli w  okres ie  próby ska­
zany popełn ił cięższe przestępstwo innego 
rodzaju, zazwyczaj z niskich pobudek lub 
chęci zysku, gdy skazany uchyla się od do­
zoru, źle się prowadzi, lub też nie spełni 

^sw o jego  obowiązku wynagrodzen ia szkody po- 
'k rzyw d zon em u , który sąd, wydając wyrok 

zasadzający na ska>zanego, jako materjalny 
warunek zawieszenia kaTy na skazanego na­
łożył.

EKSPIJACJA ZAW IESZENIA.

Jeżeli w  ciągu 3 m iesięcy po upływ ie 
okresu zawieszenia sąd n ie zarządzi w yko­
nania na skazanym kary, skazanie p ierwotno 
uważa się za n iebyłe. Zostaje ono wówczas 
też w ykreślone z re jestrów  karnych, a p ier­
wotnie skazany uchodzi odtąd nadal za nie- 
karanego, w ięc za nieposzlakowanego.

W  tym przypadku też skazany odzyskuje 
prawa wyborcze, prawa udziału w e wym ia­
rze sprawiedliwości prawa rodzicielskie lub o- 
piekunów, prawa wykonywania zawodu, 
o raz zdolność do uzyskania innych 
utraconych praw, których utratę sąd p n ą  
skazaniu jako karę dodatkową orzekł.

Zauważam też, że po pozytywnej ekspijraji 
zawieszenia czynienie zarzutu pierwotnie 
skazanemu, że był sądownie karany, stanowi 
przestępstwo zniewagi, sądownie karane.

Z powyższego wynika, że instytucja wa­
runkowego zaw ieszenia wykonania kary 
w niejednym  przypadku jest dobrodziejstwem 
dla tych, którzy wskutek zbiegu  okoliczności 
popadli w konflikt z  ustawą kaimą, popełnili 
przestępstwo i za nie zostali zasądzeni. Cho­
dzi tylko o to, ażeby sądy nasze stosowały to 
dobrodziejstwo ustawy liberalnie, bez zbyt­
nich i zbytecznych ograniczeń, wszędzie tam, 
gdzie okoliczności czynu i sprawy wskazują 
na zasadność i celowość zastosowania tej 
instytucji.

Od warunkowego zawieszenia wykonana* 
kary odróżnić należy instytucję warunkowego 
zwolnienia w czasie odbywania kary, którą to 

omówię w ^ d tg to ym artykule.
n r ia s a n im

DOKTORATY : studi- 
fkademłękip droga s.pe 
ciainych kursów. Dyplo­
my przy ukońc-zeniu stu 
dilów. International A--- 
dermc Bureau. Etabliss:- 
tnent Iris, 22 rue St. Au 
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D R  LEON W AND ER (KrakówV

Trudności wychowawcze 
dzieci psychopatycznych

Chcąc ograniczyć i zdefinjować rozpozna 
nie psychopatji, musimy dziecko poddać prze- 
dewszystkiem badaniu psychologicznemu i zdo­
być wiadomości o stopniu inteligencji, o sfe­
rze woli i etyce specjalnemu, pomocniozemi 
testami czyli próbami, wglądnąć w  dziedzicz­
ność, pamiętać o  konstytucji i charakterze. 
N ie wolno nam jednak ograniczyć się jedynie 
do psychologicznego badania osobowości 
dziecka, ale zwrócić musimy uwagę na jego 
zachowanie się i stosunek do otoczenia, w  do­
mu i w szkole. Ja snem w ięc jest, że do współ­
pracy wt rozpoznaniu, a potem i w  leczeniu 
przyciągnąć powinniśmy i wychowawcę szkol­
nego i rodziców.

W  przypadku psychopatji będziemy mieli 
do czynienia w  pierwszym rzędzie

z zaburzeniami w  sferze woli i uczuć
i już małe odchylenia od normy będą nam ka­
zały je nazwać anormalnemu Główne więc 
7.mdany są —  powtarzamy —  w  dziedzinie 
afektu, co uwidacznia się najwyraźniej w  cza­
sie inwolucji, w czasie pokwitania.

Jedną grupę tworzą charaktery (typy ) 
bierne, lękliwe, skłonne do zamyślali i smutku, 
pobudliwe i nad wyraz wrażliwe, astcniczne. 
.sehLzotymiczne, mogące wychować się w domu 
n  rodziców przy ewentualnych wskazówkach 
lekarza.

W  drugiej - grupie znajdziemy dzieci o ce ­
chach bardziej aktywnych, wybuchowych, fa­
natycznych, dzieci okrutne kradnące waga- 
humlnjące, kłamiące, a które tylko wyjątkowo 
dadzą się w  domu wychować i utrzymać, po 
największej, części wym agają leczenia zakła­
dowego. R o la . wychowawcy jest w  tych w y ­
padkach częstokroć ważniejsza niż lekarza ,. 
gayż wszystko może zależeć od wyników jego 
wnikliwej obserwacji dłuższej i od rodzaju po­
stępowania Musi on bowiem przy tern ująć od 
wewnątrz i uchwycić charakter a przódewszyst- 
kiem osobowość psyehopatologiezną dziecka. 
R zeczą  zaś lekarza powinno być stwierdzenie, 
czy nie zachodzi rozpad psychiczny osobo­
wości badanego dziecka t. j. rozluźnienie łącz­
ności pomiędzy głównemi czynnikami psy 
ehicznymi zo zafałszowaniem wyobrażeń. M o­
tał kisanity (zanik uczuć etycznych) jest już 
nie cechą a chorobą, do schizofrenji czyli otę­
pienia Wczesnego bardzo zbliżoną.

Trzeba tu jednak podkreślić, że choroby 
' umysłowo. psychozy, są bardzo rzadkie 
u dzieci. W  zakładach dla umysłowo chorych 
ty lko  1 do 2 procent ogółu pacjentów stano- 

' wią dzieci. Tak dzieci grupy pierwszej jak 
i drugiej nie potrafią zaaklimatyzować się 
w szkole (według Bineta 3.5 proc, dzieci 
w  szkolnym wieku nie nadaje się do wspól­
nego nauczania) a w  rodzinie też zawsze po­
zostają tem wyjątkowem  dzieckiem, które nie 
jest w  stanie przystosować się do otoczenia 
rodzinnego.

Psychopaitja jest prawie zawsze

— hą wrodzoną,

związaną z konstytucją, psych ogenetyc-znie 
uwarunkowaną. Przekonano się jednak, że 
i inne momenty np. zmiany gruczołów dokrew- 
nych, zmiany za-palne mózgu (zapalenie śpiącz­
kow e) mogą zaważyć na szali i zmienić znacz­
nie zachowanie się, charakter i psychikę 
dziecka.

Mimo jednak możliwości powstawania cech 
psychopatycznych, od przyczyn zewnątrz po­
chodnych, exogennvch. od przedwczesnego 
urodzenia, od urazu porodowego, po śpiączce, 
■°o pląsawicy musimy przyjąć za fakt oczyw isty 
zależność rysów psychopatologicznych u dziec­
ka od zdrowia psychicznego i somatycznego 
rodziców (kiła. zwyrodnieniowe objawy, al­

kohol). To  znaczy że rodzice nie muszą ko­
niecznie przekazać dzieciom tej samej cho­
roby, ale że dzieci a lkoholików  degeneratów 
dziedziczą predyspozycję do zaburzeń neuro- 
psyc Łopatologicznych.

Aczkolw iek w ięc zakładamy, że w psychice 
psychopatycznych dzieci wszystko prawie jest 
cechą wrodzoną i trudno będzie zmienić pod 
łoże konstytucjonalne —  to przecież

bez wychowania specjalnego
i  obserwacji musi przyjść do społecznej ka­
tastrofy. Ciężarem bowiem 'będą takie osobniki 
nie dla siebie, a dla całego społeczeństwa. 
W szak ilość obarczonych zaburzeniami psy- 
chopatycznemi i niedorozwiniętemi dochodzi 
do 1/4 w  zakładach sierocych.

Zainteresowanie się losem psychopatycz­
nych osobników musi być jak najwcześniej 
sze, w tedy gdy u dziecka stwierdzamy mn- 
tyw y, ale jeszcze nie zupełnie zdeterminowane 
cechy charakteru. Po przejściu okresu pokwi­
tania (pubertas) wytwarza się zazwyczaj w y ­
raźniejsza osobowość, która ma już swoje 
mosty pomiędzy swojem ja  a otoczeniem. 
W  kierunku więc usunięcia konfliktów  tego 
ja, często w  rodzaju zahamowanego, ze spo­
łeczeństwem —  należy usilnie pracować- Im 
później psychopatycznem dzieckiem zajmiemy 
s.ę i zaopiekujemy —  tem w ięcej w duszy 
jego będzie konfliatów  i płaszczyzn tarcia 
z otoczeniem, i tem silniej zaakcentowany bę­
dzie w niem stopień zaniedbania.

A  jaki iest dalszy los psychopatycznych 
dzieci, jeśli pozbawimy ic opieki 3 wychowa­
nia specjalnego? Prawie wszystkie stają się

czynnikiem egoistycznym, antyspołecznym,
bez zrozumienia dla celów i potrzeb społeczeń­
stwa. często okrutnemi. bez dojrzenia granicy 
miedzy dobrem a złem, z negatywnemi ce­
chami charakteru.

Są to znane fakty rodzin żebraków z ce­
chami psychopatologieznemi; które po 40 ta­

n ia ły  371 potomstwa, a dla których 
gminy musiały budować specjalne ..rodowe1' 
domy poprawcze i sieroce.

Sądy dla nieletnich są przepełnione spra­
wami wprost niesamowitenii, świadcząeemi 
o niesłychanem bestialstwie, a popelnionemi 
przez psychopatów młodocianych, którzy byii 
pozostawieni samym sobie. A  ilu to infantyl­
nych i psychopatycznie kryminalnych zwvrod 
nialców uwija się bezkarnie nieraz w  najwyż­
szych sferach. Niejednokrotnie poza fascynu­
jącą, oryginalną ekstrawagancką maską, cho­
wa się szkodliwa, społeczna, psychopatia.

„Zrobienie ludzi" z tych dzieci wymaca 
specjalnych metod -wychowawczych w zakła­
dach, poświęconych wy łącznie wychowaniu 
dzieci psychopatycznych. Momentem zaś naj­
bardziej wychowawczym jest praca, i to 

praca produktywna,
z widocznym i praktycznym pożytkiem, na po­
wietrzu i słońcu gimnastyka i sport, rozumnie 
stosowany, kolektywne współżycie, z rozmo­
wami. dyskusją, omawianiem zasadniczych ce­
lów  życia w  zorganizowanem społeczeństwie, 
stworzenie podłoża dla normalnego rozwoju 
seksualnego i erotyki, wpojenie pojęcia auto 
rytetu. Musi zaistnieć atmosfera miłości i w y 
rozumienia, przebaczania. K ary dotychczas 
stale stosowane tak w szkole jak i w domu 
rodzinnym nie powinny mieć miejsca, a prze? 
to uniknie sie zbyt często spotykanych knti 
fliktów. Dziecko ma być tą dobrocią fakgdyby 
sprowokowane i przez to zmuszone do dobre- 
wrolnego wciągnięcia się,

do zespolenia z otoczeniem,

ze społecznością w  której żyje, do wskrzesze­
nia w sobie poczucia łączności, związku i p rzy­
należności do gniazda.

Koniecznym jest przytom bezwarunkowo 
czynnyy serdeczny współudział nauczyciela —  
wychowawcy, który musi być osobowością na- 
wskróś altruistyczną. kochającą i rozumiejącą 
dziecko.

N ie wolno bowiem podchodzić do dziecko 
jedynie ze znajomością psychiki starszych;
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gdyż przy najhardziej łudząco podobnych’ T f -  
sae-h psychopatologicznych, psychologii dziec­
ka. nie można nto/sajuiać z. miniaturą star­
szy  cli.

Rodzice i często najinteligentniejsze, naj­
lepsze otoczenie nie potrafi zastąpić

szkoły specjalnie nastawionej na wychowanie 
dzieci psychopatycznych.

Rzadko umieją oni u takich dzieci uderzyć 
w odpowiedni ton. W  każdym razie, twarde 
i surowe oochodzenie się z dziećmi w  tym w y ­
padku zwłaszcza, gd y  dziecko chce w ykorzy­
stać rozmaite sytuacje, aby starszych opano­
wać srało się już bardzo często źródłem dla 
powstania nerwic i tragicznych przejść w  ży ­
ciu pózmejszem. ła tw o  w tedy przyjść może 
do wytworzenia się w  duszy dziecka poczu­
cia winy. która powstać może nawet z ooawy 
przed groźbami. W szystko to może zmienić 
nastrój dziecka, stosunek do otioozenia w  szko­
le i w  domu.

Jeśli przy zastosowaniu powyższych metod 
wychowawczych z takiej szkoły w yjdzie oby­
watel. wyjdzie człowiek socjalny —  a w  życiu 
przecież niejednokrotnie z tem się spotyka­
my —  to w  takim razie

nie mużemy mówić, iż objawy psychopatyczne 
są nieuleczalne.

Nawet bowiem charakter —  według Abder- 
haldena —  może pod pewnym względem zmie­
nić się mimo dziedziczności, gdyż otoczenie 
i świat zewnętrzny ma nadzwyczaj silny wpływ  
na wrażenia dziecka. Inaczej na wszystko za­
patruje się dziecko, chowające się w  suterynie 
a inaczej dziecko wychowane w  pałacu, ina­
czej dziecko będące jedynakiem w  porówna­
niu z dzieckiem gdzie rodzeństwo jest w iel­
kie, innem jest dziecko rozwijające się na 
wisi a inne w  mieście, a wreszcie inne dziecko 
wyrośnie w  odpowiednielr mileiu wychowaw- 
czem a inne na ulicy się chowające.

Praca wychowawcza musi ćyć nastawiona 
specjalnie w kierunku analizy psychiatrycznej, 
leczenia i wychowania jedynie dzieci psy­
chopatycznych, i to tak przez siły męskie jak 
i  żeńskie.

N ie o stopień natężenia objawów psycho­
patycznych powinien wychowawca się pytać, 
ale o rodzaj choroby, o strukturę objawów 
chorobowych, o nawarstwienie psychiczne. 
Ty lko w ten sposób uzyska sio głębsze spoj­
rzenie w duszę dziecka, które w  mniemaniu 
wielu zdawało się, jest bezpowrotnie stracone.

Z a p o b i e g a w c z o

będziemy myśleli o konstytucji psychicznej, 
która mimo poglądów Alfreda Adlera, wysu­
wającego problem niejako nabywania psycho­
paci drogą walki z otoczeniem, jest cechą 
prawie zawsze wrodzoną —  dalej o środo­
wisku wywierającem wpływ  niezaprzeczony 
na człowieka, i wreszcie, o fizycznej konsty­
tucji dzieci psychopatycznych.

Nie chodzi tu o wykazanie jakiegoś spe­
cjalnego typu w pojęciu Kretschmerowskim, 
ale o zwrócenie uwagi na znaczenie konsty­
tucji fizycznej dzieci psychopatycznych, które 
są zazwyczaj budowy asteniczno-dystroficz- 
nej, ze skłonnością do spazmów, z zaburzenia­
mi w mechanizmie regulacyjnym, z labilnością 
zaznaczoną bardzo wyraźnie charakteryzującą 
się niewyrównanym nastrojem, opozycją i ne- 
gatywizmem do wszystkiego, czego się r.d 
dziecka żąda.

Reasumuję. Dla uniknięca wszystkich fa ­
talnych następstw, wynikających z zaniedba 
nia kwestji dzieci psychopatycznych, koniecz- 
nem jest odpowiednie segregowanie dziecł 

j (dzieci psychopatyczne, niedorozwinięte, neu­
rotyczne, umysiowo chore, ze zwyrodnieniem 
w dziedzinie etycznej i t. p.). przy pomocy 
psychjatry i wychowawcy. Następnie zrozu­
mienie. iż jedynie racjonalne wychowanie ta 
kich dzieci, z punktu widzenia psychologicz­
nego wymagających specjalnego traktowania, 
może być zastosowane tylko w odrębnych za­
kładach, wreszcie —  co już ma znaczenie Ta- 
czej apelu —  należy wszcząć akcję celem 
stworzenia tychże specjalnych z akta lów w y­
chowawczych dla dzieci psychopatycznych.

i
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Kim -że jest ta nowa kobieta? Czy ona 
:istnieje? Czy nie jest ona wytworem i mag i- 
' nacji twórczej literatów współczesnych, poszu­
kujących nowości sensacyjnych? Rozglądnij 
m y się wokoło, obserwujmy, rozmyślajmy, 
a przekonamy sio. kobieta nowa jest, ona 
istnieje.

, Znacie ją  już, jesteście przyzwyczajeni 
spotykać ją w  życiu we wszystkich warstwach 
społecznych, począwszy od robotnicy aż clo 
kobiety nauki, od skromnej urzędniczki, aż do 
sławionej artystki. A  to‘  co jest najbardziej 
zadziwiające: spotykacie coraz częściej tę no­
wą kobietę w  życiu, ale dopiero w  ostatnich 
latach zaczynacie poznawać jej rysy charakte­
rystyczne w  bohaterkach literatury. Życie 
ostatnich dziesiątek lat stworzyło kobietę 
o nowym typie psychologicznym, o nowych 
potrzebach, nowych wzruszeniach, podczas 
kiedy literatura odmalowywała jeszcze kobietę 
przeszłości, kreśląc typ dawny, -potykany co­
raz rzadziej w  rzeczywistości. Jakież jasne 
postacie rodzącej się kobiety współczesnej w y­
dała Rosja w  latach 70— 80! A le  pisarze prze­
chodzili koło niej, nie widząc, nie czując, nie 
słysząc, nie pytając, nie rozróżniając jej. Swo- 
ijem lekkicm piórem Turgieniew musnął je, ale' 
nawet u niego te postacie są bardziej blade, 
bardziej ubogie, niż w  rzeczywistości. Ty lko 
w  poemacie pisanym prozą, poświęconym 
młodej dziewczynie rosyjskiej, Turgieniew 
skłonił się przed wzruszającą postacią tćj, 
która ośmieliła się przekroczyć próg uświę­
cony.

Za bohaterkami, których nazwiska są w y ­
ryte na kartach historji, postępował długi 
szereg nieznanych bohaterek, które zginęły, 
jak pszczoły we wzburzonym ulu. Ich trupy 
zasiały drogi, kamienistą dla przyszłości tak 
bardzo pożądanej. Liczba ich wzrastała, mno­
żyła  się każdego roku. A le pisarze i poeci 
usiłowali dalej nie widzieć ich. mając jakoby 
gęstą opaskę na oczach. W zrok pisarza, będąc 
niewolnikiem tradycjonalnych postaci kobie­
cych, był niezdolny uchwycić i przywłaszczy ć 
sobie nową rzeczywistość i przejąć się nią. L i ­
teratura doskonaląc się, rozwijając się, szuka­
jąc nowych dróg. nowych kolorów, nowych 
słów. z uporem usiłowała rysować słabe istoty, 
oszukane, opuszczone, nieszczęśliwe, małżon­
k i żądne zemsty, kuszące nieokiełzaną zmy­
słowością „dusze niezrozumiałe11, bez woli, 
czyste, bezbarwne, urocze młode dziewczęta,

Flaubert pisał „Madame B ovary“  w  chwili, 
k iedy obok niego żyła z krwi i kości, cierpia­
ła i manifestowała swoje ja ludzkie i kobiece 
Genrge Sand. ta wspaniała pionierka nowego 
typu kobiety budzącej się do życia.

Tołstoj studjowa! psychologję ograniczoną 
przez stuletnie jarzmo kobiety, takiej Anny 
Kareniny —  pieścił obraz uroczej, beztroskiej 
K itty. igrał z rozpaloną naturą samiczą Nata­
szy Rostowej, podczas kiedy nieubłagana rze­
czywistość wciągała nowoczesne kobiety, któ­
rych liczba wzrastała coraz więcej. Nawet naj­
większe talenty N IN  wieku odczuwały potrze­
by zastąpienia wdzięku uroczego ich bohate­
rek przez rvsy charaktery styczne, oznajmu- 
jąco tworzenie się nowej kobiety i tyjko lite­
ratura ostatnich 15 lat, tylko najnowsi pisa­
rze, a w szczególności kobiety - pisarki, nie 
mogły’ pominąć milczeniem typu rodzącego 
się, nie mogły go nie w yryć na kartach swyrch 
dzieł.

Dzisiaj ten typ nie jest już . jakąś sensa­
cyjną nowością, spotkacie go nietylko w po­
wieści awangardy, w powieści tendencyjnej, 
omawiającej jakiś problem aktualny*. skompli­
kowany, ale również w skromnem i bezpro ■ 
tensjonalnem opowiadaniu.

Jest rzeczą jasną, że typ nowe’ kobie”  
nie w  każdym kraju jest jednaki, że przyna

leżność do tej lub innej warstwy społecznej 
zostawia na nim piętno szczególne, że cechy 
psychologiczno bohaterki, jej pragnienia, jej 
cele życiowe mogą się znacznie różnić. A le  
jakkolw iek różne byłyby te nowe bohaterki, 
znajdujemy’ w  nich coś wspólnego, że tak po­
wiem, coś „rasow ego", co daje nam możność 
odróżnienia je j natychmiast od kobiety daw­
nej. Ono widziała świat inaczej, reagowała 
inaczej i inaczej pojmowała życie. N ie jest ko- 
mecznem posiadać znajomość historji, albo li­
teratur poszczególnych krajów, aby rozpoznać 
oblicze nowej kobiety w  gęstym tłumie kobiet 
przeszłości, które ją otaczają. M y niezawsze 
zdajemy sonie sprawę, na czem polegają jej 
nowe cechy charakterystyczne, na czem po­
lega ta różnica. A le  jeden fajtt jest jasny: 
gdzieś w  dziedzinie podświadomości nasze 
kryterjum już się ukształtowało, dzięki któ­
remu m y klasyfikujemy i określamy typy ko­
biece.

Kim-że one są więc, te „nowe kob iety"?
T o  nie są te urocze i „n iew inne" młode 

dziewczęta, których romans przerywało zw y­
kle małżeństwo. To  nie są małżonki cierpiące 
przez niewierność męża, albo same łamiące 
wiarę małżeńską, to nie są stare panny, opła­
kujące nieszczęśliwą miłość młodości, to nie 
„kapłanki m iłości", ofiary smutnych warun­
ków’ życiowych, albo ich własnej natury w y ­
stępnej. Nie, to jest nowy „p ią ty " typ boha­
terek, nieznany poprzednio, typ bohaterki i 
z jej własnemi wymaganiami wobec życia, typ, | 
który śmiało podkreśla swoją osobowość, któ- 1 
ry  protestuje przeciwko poddańezemu stano­
wisku' kobiet w  państwie, w rodzinie, społe­
czeństwie, typ, który walczy o swoje prawa 
i godnie reprezentuje płeć. Kobiecy niezamęż­
ne, „eelibatorki", to jest miano którem ' się 
darzy coraz częściej ten typ.

Istotnym typem kobiety z świeżo minionej 
przeszłości była „małżonka", żona, odźwiek. 
akoesorjum. dopełnienie męża. i

Kobieta niezamężna jest bardzo daleka x l ‘
 o§o
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tego, aby była jakimś oddźwiękiem. Fizosuiła 
ona być zwykłym  odblaskiem mężczyzn \. K o ­
bieta żyjąca w „celibacie" posiada swój wła­
sny świat wewnętrzny, żyje ona przejęła, spra­
wami ogólno-ludzkiemi, jest wewnętrznie i ze­
wnętrznie niezależną. Jeszcze dwadzieścia Jat 
temu podobne określenie nieby nie mówiło 
ani do umysłu, ani do serca. Młoda dziewczy­
na, matka, zwyczajna sawantka, kochanka, 
albo lwica światowa w  rodzaju Heleny Kura- 
kin (Tołstoj: „W ojna i P okó j"), wszystko to 
było monetą zrozumiałą, zdawkową i jasną. 
AJe dla kobiety niezamężnej nie było miejsca 
ani w literaturze, ani w  życiu. Jeśli w  historji 
znajdowały się kobiety, przypominające boha­
terkę współczesną, uważano te przypadkowo 
wykroczenia z drogi utartej, za fenomeny, 
psychologiczne.

Nowe kobiety —  te niezamężne, to iniljo. 
ny postaci ubranych na szaro, które z brzas­
kiem kroczą w  szeregach nieskończonych do 
fabryk i kopalń, ku dworcom i tramwajom.

Kob iety żyjące w celibacie, to dziesiątki 
tysięcy kobiet młodych, łub już zwiędłych, 
które w  wielkich miastach żyją  w  swych sa­
motnych celach na poddaszu, powiększając* 
statystykę gospodarstw niezależnych. Są o 
młode dziewczęta, kobiety, które pro w.u A D  
głuchą i nieprzerwaną walkę o życie, które 
spędzają swoje dni przy biurku, przy apaia- 
tacli telegraficznych, lub za ladą magazynu. 
Te kobiety niezamężne, to młode dziewczęta
0 świeżej duszy, o głow ie pełnej marzeń
1 śmiałych projektów, które pukają do drzwi 
świątyń nauki i sztuki, które krokiem pew­
nym, męskim, przebiegają miasto w  poszuki­
waniu lekcyj źle wynagradzanych, lub jakiejś 
pracy przypadkowej. Kobietę tę zobaczycie 
siedzącą przy stole pracy zarobkowej, kończą­
cą jakieś doświadczenie w laboratorium, grze­
biącą w  archiwach, spieszĄcą się do swojej 
pracy w  klinice, lub też przygotowującą jakąś 
mowę polityczną.

O jakże te postacie są daleJde od bohate­
rek przeszłości, od czarujących i wzruszają­
cych kobiet Turgieniewa i Czechowa, od bo­
haterek Zoli i Maupa-ssanFa, od tych kobiet! 
typu nieokreślonego a cnotliwego literatury 
niemieckiej i angielskiej, nawet lat 80— 90-yck. 
Zycie tw orzy „kobiety nowe", a literatura jo 
odtwarza.

(Z francuskiego przełożyła Stela Hornówna).

D
Irmgard Keun: G.lgi

Zastęp współczesnych powieściopisarek nie- ■ 
mieckich wzbogacił się o nowe nazwisko: 
Irmgard Keiin. Czytającej publiczności prezen­
tuje ją berliński nakład „Universitas", co sa­
mo przez się zawiera już pewną rękojmię ja­
kości. Debiut młodej autorki w  zawiązku 
iwem  nie kryje niczego rewelacyjnego. C zy­
telnik, śledzący uważnie ewolucję beletrystyki 
aktualnej, nieraz spotkał się już z tym samym 
tematem i wie, że na kontynencie europejskiej 
i amerykańskiej literatury przesunęła się spo­
ra ilość zbliżonych do malej Gilgi, typów. 
Potrącił o nią Sinclair Levis w „Zarobku", 
naszkicowała w jednej ze swych ostatnich 
powieści Marta Ostenso. Nie pogardziła tym 
wdzięcznym materjalem Vicki Baum i Ma rga - 
ret-li Goldsmith, ujął w czarującą, rzewną for­
mę Joe Lederer.

Kobieta w  literaturze świat?, zajmowała 
zawsze niepoślednie stanowisko. Jakże od ­
mienny od ubiegłych stuleci jest jednak po 
ziom, który wyznacza jej pióro trzeźwego, 
realnego pisarza. Dawniej, by stać się ośroti? 
kiem nietylko dopełnieniem rozgrywającej -i 
akcji, musiała kobieta rozporządzać nadzwy- 
czajnemi właściwościami. Zdobywała ludzkość 
gestem heroizmu lub nieziemskiego poświęce­
nia, fascynowała piei wiastkiem demoni/.mu. 
intrygowała zawiłemi kompleksami psychicz­

nemu. Fantazja ludzka, w  tym  kierunku wy­
chowywana tylko w takiej kobiecie widziała 
objekt godny zainteresowania, tylko takiego 
szukała na scenie, na stronicach książki, ba, 

n a w e t  w  malarstwie i rzeźbie.
Był to oczywiście wpływ  poprzednich, 

a zwłaszcza X IX  wieku.
Do naszej generacji przemówiło życie nie 

w odświętnej szacie. Okazało nam się szare, 
przeciętne, w swych codziennych zagadnie­
niach stokroć zawilsze, w swych rozwiązaniach' 
znacznie pozytywniejsze... Kobieta, wrażliwa 
na wszystkie nowoczesne przejawy, kobieta 
o oczach, którymh uwagi nic nie uchodzi,
0 czujnym słuchu, podchwytującym najcich­
szy sygnał naszej burzliwej epoki, innego w y­
maga miejsca w literaturze, inaczej daje w jt- 

raz swej jaźni.
Dewizą jej: wolność, treścią je j: praca, ce­

lem: niezależność. Niełatwe zadanie.
Trzeba zrzucić z siebie naleciałość w ieko­

wej przeszłości, trzeba samemu sio wyzbyć
1 stać *ię obojętną na zakorzenione przesądy, 
trzeba wytrwać... I o tyle jest wyższą Gilgi 
od swych poprzedniczek, o ly le  ta młodsza 
siostra bardziei pr/vkmva nas Jq siobie. i *  
samosad jej m*1 zna lagodzncyi I el-ome^na/ści. 
Podczas gdv tamto po wielu w\i; ,ający-‘h 
eksperymentach, świadome swej klęski, zawi-
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ja ją  Bo portu małżeńskiego, kompromisami 
ułatwiają sobie życie lub jo dobrowolnie pr*e- 
ciuają, G ilgi otlrzi.ea jedno i drugie. Cudownej 
jtejna ufności inłoilość jest ję j apayojem, Ży ■ 
•y.ioloua umirrja bodsyetp, w ró lsop y  humor 
Bajw ierdejszyni, kastda sytuację przerastają­
cy ui towarzyszem,

Gilgi. urocza, awud^testoletnia Niemka 
E Nadienji, łączącą w  sobie wszystkie ujmu­
jące, cechy togo pięknego zakątka, ży je  w  zu­
pełnie ocRnietmem, od siebie środowisku. R o ­
dzice jej, zamożni, o przedawnionej, nudnej 
■mentalności mieszczanie Kolonji są r  je j po 
jęciu etapem przejściowym, uznawanym tylko 
z konieczności. Aspiracje dziewczęcia, skiero­
wane na odpowiednie tury, odsuwają wsayai- 
tóę przeszkody. Juz dzisiaj, oprócz domu ro ­
dzicielskiego, rozporządza Gilgi własnym p o ­
kojom. wynajętym w inno.j dzielnicy miastu, 
umeblowanym i utrzymywanym z osobistych 
doc-fiodow. T;un po pracy biurowej, pochłania 
jącej większą część dnia, ucieka Gilgi, tam 
uszy >ięt trzocli obcych językowy tam marzy
0 przyszłości... A  przyszłość ta ~ według 
własnych je j słów — ma być tak jasną, tak 
luk pozbawiona, jak umiejętnie rozwiązane 
równanie arytmetyczne. Całą witalnością swych 
dwudziestu lat pokochała G ilgi pracę i pra­
gnie miłości swej pozostać wierną. Prawdzi­
wemu uczuciu natomiast wy zna cza miejsce 
d.ugorzęctne. N ie  wyrzeka się go, lecz nie oeni 
tak wysoko, by miało ono obalić łub destruk­
tywnie podziałać na cały je j światopogląd. 
Dotychczas wszystko szło po je j myśli.

Lecz nawet takie tresowane życie okazuje 
elę groźnym przeciwnikiem- N ie daje się ująć 
w  karby ani podporządkować stalowej woli 
lub niespożytej energji. Bo G ilgi, mająca za 
sobą już parę przelotnych, nie wyprowadza­
jących je j z rówmowagi sympątyj, zapomniała, 
względnie nie myślała o tem, że jest podatną 
dla głębokiego uczucia glebą. Przeznaczenie 
stawia ją na próbę. Poznaje człowieka, będą­
cego jaskrawem je j przeciwieństwem. Literat, 
fcołysz. jdobmrotter w  jednej osobie drwi 
z Każdego systemu, urąga wszelkim przepi­
sem. Godzi bezlitośnie w  pojęcia przez Gilgł 
uświęcone. A  ona, kultywując dotychczas w y ­
łącznie zmysł praktyczny i nakładając fan 
ł&*Ji swe! omglę, ulega czarow i tęgo społec*- 
tego -r- według n!ei — niyromą Opisami 
swych przygód rozw ija je j wyobraźnię, dobo- 
hwą kulturą, a p rzc d e ws z y  s tó ie m swą inuyw'- 
duałnośolą i uczuciem budzi je j dotychczas 
negowaną duszę. Cały, latami budowany, sy­
stem Gilgi upada. Czuje, że sprzeniewierza 
się swym hasłom i zajadom, co w  niej silną 
rozterkę wywołuje. Dochodzi do wniosku, że 
chcąc połączyć miłość z pracą —  któ ie j za 
żadną cenę wyrzec się nie chce —  musi doj­
rzeć. A by  to osiągnąć, należy usupąć się 
z obrębu i blizkości najdroższego człowieka. 
Za ten heroizm nie możemy je j odmęwić uzna­
nia, podziwiamy ją szczerze, gdy poprzez 
wszelkie teorje, rozsądek, instynkt samozacho­
w awczy je j długo tłumiona kobiecość w yw o­
dzi, że nie istnieją przeszkody, któreby 
dziecku poczętemu w miłości odbierały prawo 
'do życia. Obarczona całym bezmiarem smut­
ku. w yw ozi swe podwójne Istnienie do Bnrllna
1 uważa, że ta dobrowolna banicja jest ko­
nieczna, by zrekonstruować podważony cało­
kształt je j pojęć. W tedy do ukochanego 
powróci.

W  ponurym, deszczowym dniu żegnamy 
ją na peronie kolońskiego dworca i robiąc 
rachunek sumienia własnych słabostek życzy­
m y pomyślności wszystkim przedsięwzięciom 
tej. która nas wyprzedziła.

Zwarto, egoncentryczne przeżycia Gilgi 
przesuwają się na tle dwojakiej ilustracji: 
socjalnej i plastycznej. Bezrobocie i kryzys, 
radykalny socjalizm i regulacja urodzeń, zła­
mane egzystencje, zdeprawowany zapał i nę­
dza. nędza, nędza zmuszają do skupienia się 
nad' tom! najistotniejszemi problemami i na­
dają powieści specyficzne piętno. Wzburzone 
umysły uspokaja średniowiecze, wyłaniające 
Blę z rozmaitych zaułków, chichoczące za w ę­
glem każdej ulicy w swej spleśniałej, niczemu 
się już nie dziwiącej, starości. Ponad wszyst­
k im  góruje majestatyczny dla zbłąkanych 
■ttwarty, tum. wije się złota wstęga Renu,

Nowości kzrnewałeo I spertowe

(— ) W  żadnej dziedzinie nie uległa pani moda 
takiej „poważnej" zmianie, Jak na pubi kosljumów 
karnawałowych Bodaj, że na sal| redutowej naj­
bardziej odbija się poważny na U 'ó j chwih obec­
nej. Znikły chłopięce kuse kosijuaiy i suknie de­
kodowane do pasa z góry i z duła. a miejsce ich 
zajmują wspaniale stroje z Irena ni, uufumi, czę 
sto wysoko zapięte.

Na przekór kryzysowi, modne są ciężkie koszto­
wne jedwabie, świecące \vosko \une czarne i ko 
onowe materiały, tiule barwne i złociste tkaniny 

Malutkie kapelusiki ,r iskie, loki, Krynolin}’

musuje i perli, jak szampan, beztroski, udzie- 
la jąey się humor, wre życie Zachodu.

Bardzo miła książka, ?. wszystkiemi zale­
tami dobrej, wartościowe] lektury.

G. ,’ADLERO W A.

lub długie powłóczyste suknjs, wzoru wane na sta­
łych obrazach francuskich, Iud na modzie z końcu 
19-go wieku Oczywista, że i dzisiejsza moda. a : 
nastroje polityczne mają tu coś do powiedzenia 
Odnajdziemy więc na sali balowej sportowe -emi- 
r.iscencjc i kostjumy jo— jo i rasyjskie Tatjany ; 
Mariuszki i wiele innych, na które się humor ! 
pomysłowość świata mody zdobywa rok rocznie

Ryciny nasze przedstawiają:
1) Praktyczny hostjum gimnastyczny z wełnia­

nego trykotu
2) Dwie nowe spódniczki do bluzek; pierwsza 

praktyczna z przodu zapinana, typowa dla obec- 
i-ej mody. lubującej się w  guzikach; druga bardzo 
szykowna o zupełnie prostej linjl nadaje się ep®* 
cjałnie dla tęgich pań.

3) Pelerynę i czapkę sportową z miękkiego, 
bego materiału trykotowego

4) Butonierkę w kształcie koniczyny czterolist­
nej', wykonanej na drutach.
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Burza rozerwała okręt na dwie części

t—Jj Na zachodniem wybrzeżu Stanów Zjednoczonych A. P. rzuciła onegdaj wichura parowiec „Sen 
Trusti" na skałę, wskutek czego okręt rozerwany został na dwie części. Załoga zdołała się w ostat­

niej chwili uratować.

KĄCIK MODY
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Wszyscy się rozbrajaj*...

(— ) Nowy krążownik amerykański „Indianopoli s“ w porcie nowojorskim, Jokąd powrócił z pierw­
szej próLnej wyprawy na wody Oceanu. W górze widoczna Statua Wolności.

Życie teatralne Wiednia
„Plajtujące*4 teatry. —  600 razy „Im weissen Ros sel“ . —  Cecarz Franciszek Józef na scenie. —  Sa­

tyra, która miała pecha i inne skandale teatralne. —  Teatr żydowski. —  Haussa na rewje.
(Od naszego korespondenta wiedeńskiego).

Wiedeń, w styczniu.

(!) Przesilenie ciąży ciągle jeszcze nad teatrami j 
wiedeńskiemi: dyrektorowie drżą—  może już jutro ■ 
Ibędą musieli zamknąć podwoje „woich. muzie po- j 
święconych przybytków. Trzech miało już tego I 
sezonu pecha. W  Wiener Biirgerth' ater" próbo­
w ał b jty  reżyser Tairewa Marholm imponować 
Wiedeńczykom nowoczesnemi inscenizacjami i —  
jak to się pięknie nad Dunajem lnowi —  „splajto­
w ał". W ystawił w duchu ekspresjonistycznym .ta­
rą austrjaeką, sztukę poczciwego AnzeugruDera' 
.,Der Kreuzelschreiber“ - sztuka ta szła jeszcze 
jako tako. A le kiedy spróbował transplantować do 
IW;ednia czeską rewję „Wszystkie drogi prowa­
dzą do...“ . która w Piudze miała pono duże powo­
dzenie i kiedy i tej rewji nadał niepoprawnie tai- 
frowską szatę —  miał co wieczora puste widownie 
5 musiał zamknąć teatr. Pecha miał też teati ,Die 
Komódie". wytworny, jeden z najelegantszych w  
Wiedniu. Ubiegłego roku rządził tam Rolf Jahn, 
obecny dyrektor dwóch dużych teatrów „Deut- • 
sches Volkstheater“ i „Raimund Theater" i ubie­
głego roku „szedł‘; ten teatr. Pod nową dyrekcją 
natomiast nie chciał ani rusz . iść". Po kilku ty­
godniach został zamknięty. A  „der Dritte im Bun­
dę" pechowców jest dyrektor Scden, który w daw­
nej ,Rolamd-Btihno“ otworzył bieżącego sezonu 
„Neues Lustrpielhaus11. Na pierwszy ogień poszła 
wcale niezła rzecz: „Shylok tańczący1 (z tytułu
miałby Tuwim  pociechę). Jestto udały perKyflaż 
na inscenizację a la Reinhardt. W  formie rewji po- 
kaizują nam autor o wie (Geza Herczeg i Leo 
Strauss), do jakich komicznych nonsensów pro­
wadzić może forsowanie inscenizacji w  kierunku 
płytko-modernistycznym. Rezultatem jest „Kupiec 
wenecki" tańczący tango i sztuka szekspirowska
i  girlsami i jazzem. Krytyka przyjęła tę parodję 
dobrze, ale publiczność nie. Teatr świecił pustkami
i- wnet musiano zapTzeetać przedstawień.

Bo niekażdy ma takie szczęście, jak „Stadtthea-
ter‘\ gdzie półtora roku gra się już en s<uite „Im 
Weissen Róssel" Hansa Mtillera. W -*ych dniach 
święciła sztuka na scenie „St.adtteatru" niezwykły 
jubileusz: 600-ne z rzędu przedstawienie. I  kto wie, 
jak długo jeszcze poeiadać będzie cma siłę atrak­
cyjną? Licho wie co w niej jest tak pociągające­
go! Być może. że muzyka Benatzky*3go, spopula­
ryzowana w nrędzyczasie na całym świecie. W  
pWeistes R0sael“ występuje na scenie ostatni ce­

sarz a ust rycki. Franciszek Józef I. Rola jego jest 
mala ale możność oglądania w teatrze cesarza 
m.le łechce Wieueńczyków, nawet, stuprocento­
wo republikański .h. Sentyment, który z polityką 
zresztą nic wspólnego nie ma. nie tak łatwo wy­
plenić. I, być może. sukces tego eksperymentu 
podszepnął i innym autorom, by pisali sztuki o 
Franciszku Józefie. W  „Burgtheater" wystawiono 
dramat Hannsa Sswnąnna „1848". ('notabene fał- 
szującj nistorję tego rewolucyjnego roku), w któ­
rej główną' rolę odgrywa wprawdzie Windi cb 
gratz, ale widzieć można i młodego monarchę. W 
ślady „Burgiheatru" poszedł „Theater an der 
Wien". ale po swojemu, po operetkowemu. I zda­
je się uie przeliczył się w kalkulacji na senzację. 
„Sissy* — nazywa się oper«tka. którą tam teraz 
grają, lamest Marischka przerobił starą komedję 
Decsey a i Holma, Frltz Kreisler napisał przecu- 
downą muzykę (w której znaleźć możn - zresztą 
wiele z znanych powszechnie motywow — remi­
niscencje z koncertów tego mistrza) i teatr jest co 
w‘eczora pełny. Dlaczego? Dlaitego, że treścią jest 
miłość Franciszka Józefa do księżniczki bawar­
skiej. późniejszej cesarzowej Elżbiety. Sissy to 
jest właśnie Elżbieta. A ponieważ rola ta grama 
jest przez jedną z najwybitniejszych aktorek wie­
deńskich, członkinię zespołu reinhard tows kiego 
Paulę Wessely i ponieważ do roli cesarza wypoży­
czył sobie „Theater an der Wien“ Hansa Jaraya z 
„Deutsches Volkstheater“ , młodego i sympatycz­
nego artystę, który się w świetnym staroaustrjac- 
kim uniformie generalskim doskonale prezentuje 
—  przeto publiczność szaleje. A  najbardziej szale­
je. kiedy w ostatnim akcie orkiestra gra stary a>u 
strjac-ki „Hymn ludów**. Zrywa 6ię burza oklas­
ków i wydawać się m ile , że lada chwila wszyscy 
z swoich miejsc powstaną... Nie na tem jednak 
koniec Franciszko-Józefomamji: „Raimund-Thea-
ter“ wystawił sztukę Duschinsky‘ego „Franz Jo- 
sef I.“ . Jestto prawdziwa i enzasja na dużą skalę. 
W  sztuce tej rolę ma też —  Ignacy Daszyński, 
naturalme ten z czasów parlamentu wiedeńskiego.

Niezawsze jednak udaje się autorom odgadnąć, 
co jest konjunkturą. a co nie. Przekonał się o tem , 
Hanns Sacsmamn, który wystawił w reinhardtow- 
skim „Theater ?n der Jo«ef«iadt“ komedję „Pteuer- 
akt“ —  gryzący satyrę na stosunki, parujące w au­
striackich urzędach podatkowych. Kiedy tę sztu­
kę pisać postamowłł. przyświecał mn prawdopo­
dobnie przykład , Lnu irlandzkiego", świetnej ko-

K M  1 1 #  M  m m ieszanka No 9 na czsrrtą 4
M  M l  M a  Cana Z ł  13.80 kg. P o le ca

M. JAWORNICKI, Kraków, Ryneh O!. 44.

nieiiji satyrycznej Aleksandra Lerneta-ilolc. T 
która swogo czasu swiędła w Wiedniu tryumfy. 
Różnica jest jednak ta, ie  Lernet-Holenja ośmie­
szył staro-austrjackie urzędy i typową wiedeńską 
tScMapperei" w sposób ^ajpatyczny i dowcipny, 
podczas gdy zgryźliwy baesmanu stworzył satyrę 
do .ego stopula nieprawdopydotaną, że publiczność 
premjerowa, której chyba nie można podejrzywaić 
o zbytu ą miłość do potentatów, zasiadających w 
urzędach podatkowych, oUuwała się głośno, sycza­
ła i gwizuaiai Także cała ju ytjka  wiedeńsKa przy­
jęła sztukę Sassmanna nieprzycii} lnie i po paru 
dniach zeszła ona z afisza. —  Czasy, w Których 
publiczność wiedeńska nie realgowała na przedsta­
wienia, które się jej nie pod bają, należą już w o- 
góle do błogiej przeszłości. „GemutkchKeit" do­
znała pod .yrn wzgiędem zasadniczej przemiany. 
Dzii Laj Wiedeńczyk, siedzący w teatrze, gwiżdże, 
jeżeli mu się sztuka nie podoba, Biczem prawdziwy, 
Berlińczyk. Tak było w  „Aktem podatkowym" 
Sassmanna, tak było też parę tygodni przedtem * 
,.Harmooją“ Franciszka Molnara, gr^oą w „Aka­
demie Theater , którą publiczność premjerowa cał­
kiem popToetu wygwizdała, nic sobie z tego nie ro­
biąc, że autorem jest taka oseoistość, jak Molnar.

W  tej powodzi p’ ajt, semsacyj i skandalów teatrak 
nych jest jednem z nielicznych miejsc, gdzie spo­
kojna i rzetelna praca artystyczna naprzód postę­
puje —  teatr żydowski. „Jfldischo Kflnstłerepiele** 
istnieją w Wiedniu od roku 1927-go i w ciągu swc-i 
jej sześcioletniej ciężkiej walki o byt zdołał ten te­
atr zdobyć sobie renomę prawdziwie kulturalnej 
placówki. Palm fanatycznych miłośników sztuk! 
żydowskiej i języka żydowskiego dokonała tego 
dzieła, które jest. powszechnie wzns^aae. Pracu­
jąc w najcięższych warunkach mafoijalnych- o- 
siągnął teatr ten poziom, jakiego niejedna scena 
niemiecka żyozyćby sobie mogła.

W  pierwszym rzędzie jest tc zasługą kSkunasttt 
aktorów i aktorek żydowskich, któi&j mejedniOH 
krotnie doelownie głodując wy drwal® na ^łacownę, 
dla której z zapi cmi pracują. „Jfldfische Kfimsb- 
lerspiele", pozostające od początku Bezcen pod 
sprężystą dyrekcją Goldfliesa i MedseJpa, znajduj* 
się obecnie w stadjuim orgatuicżutego rwwojru, któ­
ry uprawma do pięknych na dziei, „Hetseellfc Osuro- 
peler“ Lifszyca z członkami trupy wileńskiej Jótae* 
fem Kamenom, Jiakóbem Wajsiioem i Diną K8o5g 
w głównych rolach, było artystycznem wydaizei 
niem. C ała praba wiedieńska —  n&etylko żydawsffisi 
—  z uznaniem wyraz iła dę o grac zespołu, podno­
sząc jej wysoki© aitystycźnię walory Sukcesem 

I był ueż „Młyn" BengeSsohna. Najbliższe pramjf ryj 
teatru „Judlische Kflnstleispele" to „Noc ua sta-, 
rym rymlku" Pereca, „K i dusz Haszem" Aszal i 
„Szwiejk" Haseka. Rojertuair wwouścikm.y w  pel- 
nem tego słowa znaczeniu!

Teatry, poświęcone lżejszej muzie, przebywają 
ciągle jeszcze haussę rewji. Rewje grane są w  
„Simplicieedmusae", w „Di© w ,Jdoulin
Rouge", w „Femilua". Rewje były do niedlałwna 
grane w „Wiener Bttrgentheater" I w  ,J^enee Lust* 
epielihaus". Rewje, mniej lub więcej dowcipne, 
mniej lub więcej wystawne, rewje, które zabiły 
etary kabaret próbuje obecnie odmk'dzić w „Tbe- 
ater der Kcm iker- („PawiMon") now y dyre cUr te­
go teatru Herbert Kramer-KOndgsmark. Gzy . mu 
się udaj? Zobaczymy! Płytkim rewjom przeciwsta­
wia en esprit psychologicznie udałydh jednoaktó­
wek i dowcip parodystyczny. I  tak wystawia on 
obecnie parodję na banalną operetkę wied<sńską 
„Sissy von Havai und ikr Hus ar “ •). —  Dzi/wić się 
tylko trzeba ciągle ni nowo, że w  całym Wiedniu 
niema and jednej sceny, albo przynajmniej sceuM. 
gdzdieby dochodzić mogła do głosu satyra poli­
tyczna- W  Wiedniu niemo cenzury teatralnej z u- 
rzędiu, ale jest zato cemzuma publiczności. I  publioz 
mość wiedleńska woli stare, oklepane „wice". I  dla­
tego niema mowy w Wj^dniu o teatrzykach t* * 1 
kich. jakie są w Berlinie, Warszawie, czy Parvź*. 
Albo nawet w Monachjum. Pod względem kaśńfc 
retowo rewjowym jest konserwatywny z krw 1 
kości Wiedeń, już okropnie konserwatywny...

Dr. Szymon Wo!

*) Pióra ua^zegu korespundeuta wiedeńsl ' eg.
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Stanisława Wysocka o teatrze,
kinie i swei pracy w Łoezi

Zaręczyny na dworze duńskim

Miałem kilka minut czasu 'do swej dyspo 
zycii, by urządzić „regu larny" w yw iad z w iel­
ką trngiezką polską p. Stanisławą W ysocką, 
która, onegdaj zakończyła swe gościnne w y - 
stepy w  naszym teatrze. Jej świetna kreacja 
w  „M adem oiselle" przypomniała jeszcze raz 
Krakowowi, jak dawna gwardja aktorska pra­
cuje, jak sumiennie do najdrobniejszych wprost 
szczegółów opracowuje swą rolę i jak ją po­
tem konsekwentnie przeprowadza. Gra p. W y ­
sockiej była prawdziwym popisem Lumaztu 
aktorskiego.

W róćm y jednak do wywiadu. Ciekaw by­
łem opinji w ielk iej artystki o t. zw. kryzysie 
teatralnym. Pani W ysocka oświadczyła:

—  Żadnej nie ulega wątpliwości, że dawne 
formy ekspresji teatralnej mocno się już prze­
żyły. Poza kryzysem ekonomicznym, który 
się baidzo mocno dał we znaki teatrowi, daw­
no już istniał kryzys teatru, jako problem 
sztuki aktorskiej. Jestem zdania, któremu 
zresztą ostatnio dałam wyraz w  swym odczy­
cie we W ilnie, że teatr jest tylko teatrem 
aktora. Chyba już teraz wszyscy zrozumieli, 
że próby odsunięcia autora na plan aaiszy 
ostatecznie zbankrutowały. Już teraz w  żad­
nym teatrze europejskim nie odważy się reży- 
Ber na teroryzowanie aktorów.

W ielką rolę odegrało tutaj kino, które ope­
ruje niesłychanie precyzyjną metodą pracy 
i  wyrazistością gry  aktorskiej. Pracowałam 
ostatnio w  dziedzinie film owej, a doświadczę 
nie nauczyło mnie, że aktor teatru wiele może 
się nauczyć, jeśli przejdzie taką szkołę film o­
wą. Nieraz mówię też do młodszych aktorów: 
G dyby funkcjonował ,ju p ite r" i ca ły  aparat 
film owy, zrozumielibyście, jak mało ekono­
miczne są wasze ruchy i mimika. N iestety 
w  teatrze panuje bardzo często hypertrofja 
Błowa, która czyni grę aktora zamazaną i nie­
wyrazistą. Autorzy dramatyczni nie liczą się 
x aktorem i przeładowują swoje utwory roz­
pustą słowa, które jest często ęęsto prawdzi­
wym  szkodnikiem teatru współczesnego. Mylą 
się też ci, k tórzy lekceważą sobie znaczenie 
Mna; żadnej dla mnie nie ulega wątpliwości, 
że kino jest groźnyiu rywalem teatru nietylko 
dlatego, że jest bardziej dostępne dla publicz­
ności, że w  o w iele szerszej mierze uwzględnia 
potrzeby i zainteresowania widza przeciętne­
go, ale też i dlatego, ponieważ daje nam 
wysoki poziom gry  aktorskiej i zmusza aktora 
do panowania nad swą twarzą i swemi ru­
chami.

Dużo też zgrzeszył nasz repertuar. U nas 
w Polsce autor dramatyczny nie widzi, albo 
nie chce widzieć, że zmieniło się nastawienie 
t. zw. konsumenta teatralnego. Żyjem y w  epo 
ce przewrotów społecznych, dlatego dawno 
cierpienia jednostki już widza nie interesują. 
Chodzi teraz o zorganizowanie nowej świado­
mości społecznej i zbiorowej, a teatr dużą mo­
że odegrać w tem rolę, jeśli, notabene, dra­
mat współczesny zmieni swoje oblicze. Zrozu­
miałą też jest rzeczą, że zmienić się musi 
i forma wyrazu aktorskiego, dawne bowiem 
sposoby gry  już się znudziły.

Spytałem się pani W ysockiej, czy wysta­
wienie w Łodzi przez p. Szyndlera „W ese la " 
w nowej inscenizacji było naprawdę takim 
..skandalem", jak o tem szeroko rozpisała się 
nasza prasa. My tutaj znaliśmy p. Szyndlera 
jako artystę rzetelnego, sumiennego i pełnego 
odpowiedzialności, dlatego tak trudno nam 
było uwierzyć w  ten rzekomy „skandal".

Pani W ysocka opowiedziała mi, że prasa, 
wyrządziła wielką krzywdę p. Szyndlerowi. 
Gdy była na pierwszej próbie, ostrzegła- 
p. Szyndlera przed niebezpieczeństwem jego  
eksperymentu, ale przeciwko samemu ekspe­
rymentowi nie założyła żadnego veta. wycho 
dząc ze założenia, że nie należy tłumić inicja 
tyw y młodych reżyserów. W  każdym razie 
eksperyment p. Szyndlera był wcale ciekawy, 
a huczek, jaki powstał w  prasie, zupełnie n ie­
słuszny. P. Szyndler wyszedł z założenia, że 
dawna tradycja wystawienia „W ese la " aio jeat

jakimś uświęconym kanonem, a  pani W ysocka 
też uznaje, że inscenizacja krakowska nie jest 
żadnam „tabu". Zresztą Wyspiański żadnych 
nie udzielał wyjaśnień, a  gdyby nawet było 
inaczej, to i tak reżyser może mieć i musi 
mieć swobodę in icjatywy. P. Szyndler w yrzu 
cii z „W ese la " ustępy trącące „M łodą Polską", 
a w ięc zupełnie już przebrzmiałe, i przywrócił 
„W eselu " niejako jego  tekst pierwotny. Na tej 
linji leżało połączenie Wernyhory z Chocho­
łem w  jedną osooę, co najbardziej wyprowa­
dziło z równowagi malkontentów przywiąza 
nych do tradycji. W p iost bezmyślne by ły  już 
plotki o wprowadzeniu do „W ese la " nimby, 
przyczem najbardziej złościli się ludzie, Którzy 
przedstawienia wcale nie widzieli. Inaczej rea­
gowała publiczność łódzka, która przyjęła no­
wą inscenizację „W ese la " życzliw ie i  dała 
osiem dobrych wieczorów. P. W ysocka nie 
reagowała na te wszystkie ataki, ponieważ 
widziała w  nich dużo złej woli.

Spytałem się wreszcie p. W ysocką, nad 
o zem obecnie pracuje. Pani W ysocka odpo­
wiedziała:

„W ie lk ie  powodzenie, jakiem cieszą Bię 
w  Łodzi „R yczc ie  Chiny" Tretjakowa w  opra­
cowaniu scenicznem Schillera, umożliwiło mi 
gościnne występy w  Krakowie. Mam zupełnie 
opracowany plan przedstawienia obu części 
„Fausta" Goethego w  jednym wieczorze. 
Opracowałam swego czasu „Fausta" dla słu­
chowiska i temu problemowi poświęciłam dużo 
czasu. Zależeć jednak będzie od tego, czy ma­
gistrat łódzki przyjdzie mi z pomocą, by  mi 
umożliwić ten eksperyment, który w  Polsce 
będzie pierwszym, gd yż nikt dotychczas

(—) Książę Knut, najmłodszy syn króla duńskiego, 
zaręczył się ze swoją kuzynką Karoliną Matyldą.

w  Polsce obu części „Fausta" naraz nie w y ­
stawił. Prawdopodobnie też pójdzie u nos 
„Egipska pszenica", ale oo najbliższy dzień 
przyniesie, tego dokładnie jeszcze nie wiem. 
Jadę do Łodzi, by konferować z magistratem 
w  sprawie „Fausta". Zobaczymy czy to, mi 
się uda".

Pożegnałem wielką artystkę, życząc jej 
szczerze, by je j eksperyment z „Faustom " zo­
stał zrealizowany. M. K .

KR O N IK A  T A R N O W SK A
( : )  W ALN E  ZEBRANIE JAD CHARUzIM . W  nr

biegłą niedzielę odlbyto się W abię Zebranie Jad- 
Ctoruzyn. na kflórem wybrano przygniatającą wię­
kszością głosów wydział w  nastęijmiiącym składnie: 
M- łfatter, H. Klećnhaeodler, I- Gang er, Z. Haber, S. 
Balsam, M. Seiden, . Cinienberg, N Feuerstein, H. 
Wioder, Sz. Leiner. K. Hokwr-an i M- Rosenberg, 
lako zastępcy zostali wybrani: W . Brand, J-

GoMwasser, M. Welser, M- Bkittnor, S®. Taiuien- 
bawm i J. Klein. Do Komis}: Kontrolującej weszli 
pp. I. Stein, L. Borgenicht S M- Llchtinger. Lista 
opozycyjna z p- Brawem na czele doszczętnie prze 
padła. Zebranie uchwaliło wyrażać oburzenie j pro­
test przeciwko nieszczyclelom stowarzyszeń i a, któ 
rzy oszczerstwami i doniesieniami! podoinałą byt 
' towaryszeniami, istniejącego jud 56 lat i będącego 
:edymą placówkę żydowskiego rzemieślnika w Tar- 

] aowtie.
—  ( : )  AKADEM JA B1AL1KOWSKA. Staraniem

i Tarbttfcu odbyła się w  lokalu Org. SłonfetycaneJ A-
kndemłaj dla uczczenia 60-1 ecia urodzin naszego 

| wieszcza Biallka. W ie  eór zagaił tow- dr. Felg. a 
okolicznościowy referat wygłosił p. dr- SMberpfen- 
niig. Resztę wieczoru wypełniły występy sdtacji mu­
zycznej Bnej-Sóonu (w  osobach Starkmżnówny I 
braci Feldów) oraz deklamacai p Berglasówny. Or 
zanłzaclą akademii zaięłl się tow. dr, Fefg I dr. Sil- 
berman.

_  ( : )  KADENCJA SADÓ W  PRZYSIĘGŁYCH.
Dnja 3 bm. rozpoczyna się kadencja sądów przy­
sięgłych. Na wokandzie znaidłiJa się sprawy o zhro 
dinię rabunku. pobM e dziecka, zbrodnie morder 
stwa i o zdradę główna-

—  ( : )  EPILOG MORDU NA ZABAW IE  WIF.T
! SKIEJ. Przed kilku miesiącami doszło na zaba­

wie w  Dudce k. Tarnowa do krwawej watkii mię­
dzy parobkami, w  której 33-1 etni Stefan Boruta zo­
stał przebity nożem 5 bagnetem przez dwóch naj­
bardziej awanturujących się parobezaków Na sku­
tek odniesionych ran Boruta zmart. Epilog tragi­
cznego mordu rozegrał się obecnie przed tutejszym 
sadem okręgowym, który po przeprowadzonej roz­
prawie skazał zabójców w  osobach Stanisława Gdc 
wskiego na 3 lata i Jama Padłę na półtora roku 
wfęzienjai.

—  ( : )  L ICZNE W YPADK I ODMROŻEŃ. Podczas
ostatnich, niezwykle ostrych mrozów pogotowie ra 
tarkowe zanotowało kilkanaście wypadków odmro­
żeń. w  szczególności u dziatwy s*Voin»J.

Politycy przed pulpitem

Kanclerz austrjacki Dollfuss przemawiał ostatnio 
w  Mouacbjunj

w ś M T a
D O B R Y  W Y C H O W A W C A .

( — ) — Pow iedzio  Józiu, czy >oty wyuocyłes pa­
pugę tych brzydkich słów?

—  Ależ, wprost przeciwnie, na nasiu, ja jej tyl­
ko ciągle powtarzałem te słowa, których ie w ol­
no używać.

G R A N IC A  Z A K U P Ó W .
(— )  —  Czy będziesz, mamo, jeszcze długo zaku­

pywała?
—  Nie, moje dziecko, musimy już zaraz iść do 

domu.
—  Popatrzyłaś już pewnie na zegarek?
—  Nię, popatrzyłam tylko do pugilaresu.
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Walki partyjne w Niemczech trwają
Berlin, 2. 2. (Seh ) Z różnych stron Niemiec 

ustawicznie napływają wiadomości o nowych 
starciach i walkach politycznych. — W  Ber­
lin ie ubiegłej nocy dochodziło do kilkakrot­
nych starć między hitlerowcam i a komunista­
m i. Jeden komunista został zabity, a 8 osób 
odniosło ciężkie rany.

W  Królewcu doszło w  różnych częściach 
-rtbasta do bójek politycznych, w  toku których 
5 policjantów i 3 narodowych socjalistów zo­
stało! ranionych.

W  Duesseldorfie podczas starć komunistów 
z  narodowymi socjalistami zostało 3 komuni­
stów ranionych.

Na pograniczu Hamburga i A ltony doszło 
'dziś popołudniu do krwawego starcia m iędzy 
hitlerowcam i a komunistami. W  toku walki 
zostały 2 osoby zabite, a 7 odniosło ciężkie ra­
ny. W śród zanitych znajduje się także jeden 
policjant z Hamburga.

Za rządów Hitlera warto
umierać...

Berlin. 2. 2. (Sch ) Na zarządzenie pruskiego 
ministra spraw wewnętrznych Goeringa, po­
grzeb szturmowca hitlerowskiego Majkowskie­
go i policjanta, którzy zabici zostali podczas 
bójki ulicznej w  Charlottenburgu, ma się od­
być na koszt rządu.

Dobrowolne, albo przymusowe 
rozwiązanie Sejmu prushiego

Berlin 2. 2. PA T  Sprawa formy, w jakie; odbę­
dzie się rozwiązanie sejmu pruskiego, rozstrzygnie 
6,rę w  sobotę podczas głosowania na piemim nad 
wnioskiem hitlerowców o samorozwiązaniu się sej­
mu. Wrazie jeżeli wniosek ten nie uzyska wiekszo-

Sztokhopn 2. 2. PAT. W e czwartek przybyli do 
Sztokholmu polscy i ęnnisiśći: Jędrzejowska. Tło-
ozyńsłn i Wittnian. Polacy przyjęci zostali rra dwo- 
cu przez sekretarza poselstwa polskiego przedsta 
wicłeli szwedzkiego związku t-ennisoweg-- ; p. Bro 
datego, inicjatora meczu. Polaicy o gody. 3 udali się 
na stadion tenujsowy. gdzie rozegrali 2 mecze ten- 
nisowe. mając za partnera króla Szwec Gustawa 
W  pierwszym meozn para król Gustaw— Oes-terg 
(mistrz Szwecji) walczyła przeciwko Polakom Tło 
czyński— W  i Mm a n. Rozegrano dwa sety Pierwsze 
go wygrał kró-1 7:5. w  drugim triumfowali Polacy 
6:3. W  drugim meczu król Gustaw w  parze z Tlo 
czyńslcim pokonali w Jednym secie parę WŃttmam— 
Jędrzejowska 6:3- Prasa szwedzka wyr-ażu się z u- 
znaniem o grze naszych tennisistów. podkreślała; 
ich znakomita formę.

P IE R W S Z Y  D Z IE Ń  M ISTRZOSTW  HOKEJO­
W Y C H  POUSKI

Krynica. W  pierwszym dniu mistrzostw hokejo­
wych Polski rozegrano następujące spotkania: 
Sokół (K rak ó w )— Ognisko (W iln o ) 5:1 (2:0, 1:1
i 2:0).

Obydwie drużyny wystąpiły w najlepszych skła­
dach Po  zaciętej grze uzyskał Sokół zasłużone

20 ZAM K NIĘ C IU  K R O N IK I K RAK O W SKIE J 

W YPADKI SAM OCHODOW E.
Na ulicy Lubicz u wyiotu ulicy Mogilskiej zdp 

rzyt się autobus osobowy Polskiej Linii Lotnicze!, 
prowadzony przez szofera Jana Katyrzyńskfego, z 
auto-dorożk? prowadzona przez szofera Płazińskie 
gc Edmunda. Wskutek zderzenia autobus przewró 
cii sie bokiem na chodnik i doznał poważniejszych 
uszkodzeń. Auto-dorożka została również poważnie 
uszkodzona Szofer Katarzyński doznał okaleczenia 
lewego ramienia. Dochodzenia w sprawie przyczy 
riy wypadku są w toku.

Na skrzyżowaniu uilie Długiej : św- Fi:jpa potrą­
cona została dnia 1 b. m. około godz. 2a. Eugenia 
Kiitowa (lat 46), zam. Pędzi-chów 9. pTZez samochód 
osobowj firmy Polski Fiat. prowadzony przez At 
irc-lda Perlitscha. Klifowa doznała złamania prawe­
go obojczyka. Po wypadku przewieziona została na 
stację pogotowia ratunkowego, a stąd po udiz elen-oi 
pomocy do mieszkania.

ści  i jeżeli  t. z w .  k o le g iu m  trzech, z łożone z p r z e ­
w o d n icz ą ce g o  sekifcu n a ro d o w e g o  soc ja l is ty  K c r r la  
rc-prczentacy j j iego  pre m ie ra  p ru sk ie g o  s o c j a l d e m o ­
k r a t y  B ra u n a  i d e le g a ta  P r u s  do ra d y  p a ń s tw a  R z c  
s z y  c e n t ro w c a  Adenaiiora  nje w y p o w i e  s ię  za ro.z- 
v  iązaiiiicrn, w ó w c z a s  nastąpi r o z w ią z a n ie  se jm u w 
d ro d z e  d ek retu  p r e z y d e n ta  R z e s z y .

Zmiana ordynacji wyborczej
Berlin 2- 2- (Sch). Rozporządzeniem prezy­

denta Rzeszy zmienione zostały niektóre po sta 
nowicnia ustawy wyborczej. —  Między imiemi 
rozporządzenie postanawia, że partje, które 
podczas ostatnich w yborów  nie zdobyły  ani je­
dnego mandatu, mogą własną listę wystaw ić 
tylko w  tym wypadiku, gdy zdobędą 60 tysięcy 
p&dpiisów osób. uprawnionych do głosowan!a. 
Dalei upoważnia dekret do głosowania także 
tych Niemców zagranicznych, którzy w  d-niu 
w yborów  będn obecni w  Rzeszy-

Zan ą lżenia przeciw
Komunistom

Berlin, 2. 2. (S ch ) Pruskie ministerstwo 
spraw wewnętrznych wydało dziś rozporzą­
dzenie, na mocy którego komunistyczne ze­
brania i pochody pod golem niebem zostały 
zakazane na terenie całych Prus aż do odwo­
łania. Równocześnie wydano zarządzenie, aLy 
wszelkie zebrania komunistów w  zamknię­
tych lokalach odbywały się pod ścisłą kon­
trolą policyjną.

Berlin 2- 2. (Sch). Hitler wydał dzi-ś do naro­
dowych socjalistów odezwę, w  której nawo­
łuje do zachowania spokotu miano h e .y  komu- 
instytzne.i. gdyż wkrótce już nadejdzie godzina 
zuipełmego im a n ia  tych terorystów.

zwycięstwo. W  drużynie Sokoła grali doskonale 
karłowski oraz zdobywcy bramek Kalman i W ol 
kewski. Dla Ogniska jedyny punkt zdobył God­
lewski

AZS. (W a rszaw a )— Pogoń (L w ó w ) 0:0
Gra na niskim poziomie przy lekkiej przewadze 

Pogoni. Wynik remisowy odpowiadał przebiego­
wi gry. W  AZS. wystąpił po dłuższej przerwie j 
Adamowski, który znajduje się w  doskonałej for­
mie.
AZS. (Poznań)— L. K. S. (Lódż 2:2 (2:0, 0:1 i 0:1) 

Łodzianom udało się po ambitnej grze uzyskać 
wynik nierozstrzygnięty.

W e  czwartek rozegrano pierwsze spotkanie So­
kół—Pogoń 0:1.

F IN A Ł  T U R N IE JU  K O SZY K Ó W K I O P U H A R  
KPT. F R Ą C ZK IE W IC Z A . W  niedzielę dnia 5 bm. 
na hali Ośrodka W F. przy ul. Zwierzynieckiej 26 
o godz 11‘30 przedpoł. odbędzie się fin-'ł Turnieju 
O puhar kpt. Frączkiewicza między drużynami 
Cracovii i YMCI. Zawody te ze względu na dosko 
nałą formę ohu drużyn budzą wielkie zaintereso­
wanie. Poprzedzą o godz. 10‘30 zawody koszyków­
ki Sokół—W aw el Ceny miejsc bardzo niskie.

—  SAM OBÓJSTW O UCZNIA SZKOŁV PRZEMY  
SŁOWEJ. Wczoraj wieczorem popełni! samobój­
stwo 21 -letni Bruno Hann. uczeń szkoły przemysło­
wej. zam. przy ud. Konfeb&rackiej 1. 27, pochodząc.* 
ze Lwowa. —  Wskutek rany postrzałowe) w  serce 
Hann na miejscu wyzioną} diuc-ha. Przyczyna rozpa­
czliwego krokni niewiadoma

— ZAMACH SAM OBÓJCZY Wczoraj o godz. 5 
rano lekarz pogotowia ratunkowego udz.elffl pi-erw-

' szej pomocy Marii Karpińskiej (lat 23). zam. przy 
uł Jaworskiego 5. która w zamiarze samobójczym 
w przystępie ataku histerycznego zażyła l gr, hiipe: 
manganu w  proszku- Po przepłukaniu żo^dika Kar 
rińska przewieziono ao szpitala św. Łazarza.

— BÓJKA NA PLANTACH Dnia 2 b m. okołp 
godz. 3. na plantach u wylotu ulicy św. Gertrudy —  
dyyie kobiety lekkich obyczajów: Maria Fajan i Ju­
lia Pachiei. pobiły się na tle osobistych porachun 
ków Bajan opuściła miejsce bófk: bez trzech zębów 
Awanturę zlikwidowano na L Komisariacie policji

Str. 11

Od 6. II. do 14. III. w ygłoszą  praktyczny cy kl

wykładów podatkowych
Dr. O pjilu , Prcf. Pasrakas, Dr. Noccnfcld, 

Rad. Skrzydylka.
Zgłoszenia: itlś łko fućp lkćs 3 ,  S ic ra S iów

T e le fo n  150-75,

C O  DZIEŃ NIESIE.
REK TO R U N IW E R S Y T E T U  LW O W SK IE G O  

W Y R A Ż A  U B O LE W A N IE
W  związku ze znanemi zajściami na uni­

wersytecie we Lw ow ie, w czasie których ■ >*- 
padnięci zostali proi. dr. Zygmunt Czerny i 
dr. Kam il Stefko, którzy na posiedzeniu ko­
misji oświatowej wystąpili w  obronie rządo­
wego projektu ustawy o szkołach akademic­
kich, rektor uniwersytetu Jana Kazim ierza 
komunikuje, że bezpośrednio po napaściach 
na profesorów złożył obu kolegom wyrazy g łę­
bokiego ubolewania i stanowczego potępienia 
tych napaści.

U LT IM ATU M  PR A C O W N IK Ó W  MIEJSKICH 
W  W ARSZAW IE-

W  sali Rady Miejskiej odbył się w iec praco­
wników Magistratu m- W arszaw y, przy udzia- 
te około 2.000 osób- Szereg mówców wszyst* 
kie likierunków wskazał na błąd Magistratu, u- 
sIłującego zrów now ażyć swói budiżet w  drodze 
obniżania poborów pracownikom- Nitktore mo 
menty wiecu odznaczały się wyjątkową burzli­
wo ścią, przyczem niemiłego sjO-Jcania doznali) 
przedstawiciele grupy Moraczewskiego. Posta­
nowiono kategorycznie zażądać od Magistratu* 
by uchwały redukcyjne cofnięte zostały do 1Q 
lutego- W  razie nieuwzgędnienia tego posr-uilat*ui 
pracownicy zapowiadają strajk-

NAD B RZEŻE  CZECH O SŁO W ACKIE  
W  G D YN I

Nadbrzeże południowo-zachodnie w  dra- 
gim basenie wewnętrznym  im. min. Kw iat­
kowskiego w porcie gdyńskim, położone wi 
przyszłej strefie wolno-cłowej, nazwane zo­
stało nadbrzeżem czechosłowackiem.

13 L IS T  K AN D YD AC K IC H  N A  10 M A N ­
D ATÓ W

W czoraj upłynął termin składania list kan­
dydatów do rady m iejskiej w  Gdyni. Ogółem 
złożono 13 list. Jeżeli się zważy, że do radyj 
m iejskiej w  Gdyni wchodzi z w yboiu  10 rad­
nych i 10 z nominacji, to ilość zgłoszonych lis£ 
jest uderzająco duża.

S K A ZA N IE  D E FR A U D A N TA
Lubelski sąd okręgowy rozpatrywał sprawę 

karną b. sekretarza gm iny Olechowice W . So- 
bieszczańskicgo, który w  czasie sprawowania 
swych funkcyj dopuścił się nadużyć na szkodę 
skarbu państwa, sięgających 70 000 zł. Sąd 
skazał oskarżonego na 3 lata wiezienia.

K A T A S T R O F A  K O LE JO W A
Onegdaj podczas wjazdu pociągu osobowego 

na stację B ilcze-W olica w  dyrekcji lwowskiej 
w ykoleiły się trzy ostatnie wagony, przyczem 
5 podróżnych odniosło rany. Pociąg spóźnił 
skutkiem katastrofy o 1 godzinę. Na miejsce 
wypadku wysłano bezzwłocznie ze Stryja po­
ciąg ratunkowy, którym przybyła równie* 
komisja dla zbadania przyczyn wypadku.
g B M M M e g j M — i mrmimmmmrit  .aj

KRONIKA TELEGRAFICZNA
Genewa 2. 2. (K )  Rada L ig i Narodów przed­

łożyła tymczasowemu Wysokiemu K om isarzo ­
w i L. N. w  Gdańsku mandat do listopada hr.

Londyn 2. 2. PAT- Minister spraw za*-anie;:nych 
Wielkiej Brytanii przyjął wczoraj ambasadora Skir- 
rmumta i odbył z nim dłuższą rozmowę, w któ-rcj wy 
czerpoijąco omówiona została aktualna sytuacja m e 
dzynarodowa.

N ow y Jork 2- 2- (R ). W ed le  pogłosek obiega­
jących prasę amerykańską, wzarman za zgodę 
na rewizję długów wojennych zamierza prezy­
dent RooseveR zażądać cd państw zaintereso­
wanych ogólnej zniżki cel

—  PRZYKRA ZGUBA. Landau Helena, zam. prz» 
uii. Lw-owskiei 14. zgłos i ła  dc policji, żc dnia 1 bm 
zgubiła na ułJcy N a d w iś la ń sk ie j  pierścionek z bry­
lantami wartości około 900 zloty-"*-

Z E  SPORTU.

Tenisiści polscy walczą z królem szwedzkim
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e z r a  c h a l u c o w a  o s r a  j e g a

Jak się dowiadujemy, dw aj młodzieńcy obchodzą 
sjonistów krakowskich i  zbierają pieuiądze rzeko­
mo na aliję chaluców.

Ezra Chalucowa jako jedynie upoważniona do 
zbierania na aliję zawiadamia niuiejszem, że nie 
pizeprowadza obecnie na tcreai'- K rakowa żadne* 
zbiórki pieniężnej za pośrednictwem młodzieży, 
i ostrzega przed nieuprawnionymi osobnikami, 
którzy pod pozerem zbierania na j . liję odwiedzają 
sjonistów.

Centrala Ezry Chalucowej dla zach. Mało­
polski i śląska w  K rikow ie.

 o o o ------

—  DZIŚ  N O CNY D Y Ż U R  A F T B K : .yuek 22, 
ul. Florjańska 15, Karmelicka 23, A leja 29 Listo­
pada 5, ul. Dietla 76 i Rynek podgórski 9.

—  BNEJ SJOiN, Dietla 81 (w  podwórzu). Dziś 
o godz. 77‘45 wiecz. referat tow. dr. Daw.da Bul­
w y  n. t. „Idea bolszewizmu a sjonizmu“ . Goście 
mile widziani.

—  „H ATC H l J A ‘, Podgórze, Kalwar/jska 18, 
II. p. Dziś w  piątek o godz. 7‘15 wieczór referat 
tow. Izaka Marguliesa n. t. „Ekspcryim ut czy 
kcniecznośu Palestyny11. Goście mile widz:an

— STOW. K O B IE T  „M IZR A C H f ‘. Dziś w pią­
tek o godz 7-mej vs lokalu własnym przy ul. Se- 
basjtaoa 33 I. p. pogadanka.

—  „P O A L E  SJON“ ZJEDN. Z (S i*. Dziś v. pią­
tek o S-ej wiecz. w  lokalu przy ul. Józefa Sarę- j 
go  23 wygłosi referat tow. Ch. llenig n. i. „Marks : 
a kwestja żydowska". Wstęp wolny. i

—  N A  R O ZDRO ŻACH  W SPÓ ŁC ZE SN E J  K U L ­
TU R Y . Niezmieraie ciekawy problem przeistacza- ! 
jiiu się przejawów kultury omówi na zebraniu To- 1 
Warzystwa Miłośników Książki dr. Kazimierz Do­
browolski docent U. J. Prelekcja odbędzie -ię dziś 
,W piątek o godz. 8‘15 wieczór w  czytelń: Muzeum 
Przemysłowego przy ul. Smoleńsk 9. Wstęp dla 
Wszystkich bezpłatny.

— Z  K hA H O W SK IE G O  T E A T R U  Ż Y D O W S K IE ­
GO. Jutro w  sobotę o godz. 5:30 popoł. ,Der ge- 
kojfter chusn". Ceay miejsc od 49 g r do zł 1.20. 
Wieczorem o godz. 8‘45 premjera pięknej operetki 
w  3-ch aktach „Dus glikliche M ajdł" z udziałem 
pp Lerneri Seidermana. Pełny Pu.noru i pogody 
obrazek życiowy obfituje w  mnóstwo aryj i ple­
śni. Ceny miejsc od 60 g r  do 2 zł. Przedsprzedaż 
biletów u firmy A. Fischhab, Gordzka 46.

—  Z  T E A T R U  IM. J. SŁO W ACK IEG O . Dzisiaj 
w piątek wieczorem po cenach zniżonych dramat 
Stefana Żeromskiego „Sulkowski", dla Związku  
zawodowego i b. wojskowych staranie-n Robotni­
czego Instytutu Kultury i Oświaty im. Stefana Że­
romskiego z dyr. Juljuszem Osterwą w  roli tytu­
łowej. Pozostałe bilety Jo nabycia w kasie tea­
tru. Jutro wieczorem premjera kainedji Zygmunta 
Kaweckiego „Teatr Kaliny" granej przed 30 laty 
na naszej scenie pt. „Dramat Ka'iny‘‘. którą kra­
kowski teatr uczci 30 letni jubileusz pracy literac­
kiej Zygmunta Kaweckiego

— „ZY G M U N T A  K A W E C K IE G O  „TEATR  K A ­
L IN Y *  będzie dziś tematem przeJpremjcrowej pre­
lekcji prof Ludwika Skoczylasa w  Kollegjum W y ­
kładów Naukowych o godz. 7 wieczorem.

— „M AR .łUSZ" niezwykle wesoła i sentymental­
na lekka współczesna komcdja Marcela PagnoTa 
ukaże się po raz, ostatni w  bież. sezonie na popo- 
łudniowem przedstawieniu po cenach zniżonych 
w  niedzielę w pre njerowej obsadzke zespołu.

—  JÓ ZEF W O LIŃ SK I, znakomity tenor opery 
warszawskiej, który zdobył wyjątkowy rozgłos na 
scenach europejskich i w  Ameryce, wystąpi po po­
wrocie do Polski w operze krakowskiej tylko Je- 
uen raz, a to w  najdoskonalszej swej partji Elea- 
zara w  „Żydówce" w  poniedziałek 6 bm. Partner­
ką świetnego gościa będzie znana primadonna 
Helena Lipowska.

—  J. A LT E R , znakomity śpiewak- tenor, nad- 
kantor z Hannoweru. wystąpi w Krakowie z je-

Zydostwc niemieckie nie podda się!
Berlin 2. 2- ŻAT- Z c iF ra N e r e h i  utrzym uje  c;ą 

K ły kontakt ze  w s z y s i k u m i  ośrod kam i ż y d o w -  
sfaidmi w  Niemczech, szczegó ln ie  z gumnami ży  
ciowsikiemi w  p row inc jo na ln ych  m ie jsc o w o ­
ściach. Z e n tra Jy e re  n d o k ła d a  s ; a-\an. a b y  me 
dopuścić  do szerzen ia  s ic  n a s tro jó w  paniki-

Fantazje organu hitlerowskiego
Berlin 2- 2• ŻAT „V81kisclicr tieobachter" 

który nadal ukazuje się z podpisem Hitlera ja­
ko w ydaw cy, donosi, że  urzędy, w których 
w ydaje się paszporty zagraniczne, pełne są Ż y  
dów. którzy w  panice o t uszczają Niemcy. P i­
smo zamieszcza rozm owę z  ministrem spraw 
wewnętrznych. Friekcm- Na pytanie, czy  rząd 
podjął iakfea kroki w  związku z masową ucie­
czką z  Berlina mieszkańców „pewnych dziel­
nic", Frick ośw iadczył ze żadnych zakazów 
nie wydawał- O ile ci ludzie nas opuszczają, 
r.ależy to uważać za zjawisko pożyteczne. — 
ŻAT-na stwierdziła, że wiadomość hitlerowskie 
go pisma Jest nieprawdziwą

Ukaranie hitlerowskich awentornlktiw 
z uniwersytetu wrcciawsKiego

W rocław  2- 2- ŻAT- Senat uniwersytetu ska 
zał na wydalenie na przeciąg jednego semestru 
głównego sprawcę wznowionych awantur prze 
ew k o  prof. Cohnowi. sześc’u innych antysemi­
tów otrzymało surowe nagany i ostrzeżenie- — 
(k ie ro w cy  znów wystąpili z  żądaniem usunię­
cia prof. Cohna. demonstrując stale przeciwko 
nemu.

Le; ei.urair, hiikrsKCóot 
aysfrjśCKich

Wiedeń 2 2. Ż A T . W ie d e ń sc y  h it le ro w c y  u- 
i zudzili z <:ka7-ji zwycięstwo Hitlera w  Niem­
czech wielki pochód 7. pochodniami po ulicach 
Ringu- Pochód trwał przeszło 4 godziny- Ana­
logiczne manifestacje odbyw ały się za zezwo­
leniem w ładz w  całej A istrji. W  manifestacjach 
tych wzięli liczny udział urzędnicy i pracowni­
cy  państwowi i miejscy. Centralą łdderowska 
zonowiązpła się, że s<pokńj mc będzw zakłóco­
ny- Dzcln icc żydowskie byty st-rzeżcne przez 
silne oddziały policji- Incydentów antyżydow­
skich nie zarejestrowano. H itlerowcy austriac­
cy  znów wysunęli hasło rozwiązania parlamen 
t-u i io zi>isan>a nowych wyborów-

Bam ska  parlja lurtoera 
w paliw ice z Hindencuiglem

Monachium 2- 2. (Sęii). Przewodniczący bawar­
skiej partji ludowej Dr. Schaefer, przesiał prezyden­
towi h i n d e n D u r g o w i  t e l e g r a m ,  w Którym wskazuje, 
że u z a s a d n i e n i e  r o z w i ą z a n i a  Reichstagu (Reichstag 
nie jest z d o l n y  d o  u t w o r z e n i a  z d o ln e j  do r r a c y  wię­
kszości) nie jest zgodne ze stanem taktycznym, —  
guyż naprzykład z bawarską partją ludową, która 
pragneł*1 współpracować nad odbudowa narodową 
— nikt nie prowadził pertraklacyi.

0 • m

Berlin 2- 2- ŻAT- Prasa hitlerowska donosi, 
że obecnego komisarycznego ministra ośw ia ty  
Kochiera zastąpi niebawem hitlerowiec Rust z  
Hannoweru

m

Po roku rozczarowań
Konferencja rozbrojeniowa wznowiła swe prace

■ ■ a

Genewa 2. 2- (K). Po przerwie od 23 Lpca wzno­
wiła konferencja rozbroieniowa dziś popołudniu swe 
prace plenarne od posiedzenia komisji głównej pod 
przewodnictwem Hendersona. Dzisiejsze pierwsze 
posiedzenie rozpoczęło się w  obecnośc. delegatów 
wszystkich 64 państw, biorących udizjat w  konfe 
rencii rozbrojeniowej. Główni delegaci znajdują się

otoczeniu lczmych ekspertów wojskowych i wyż 
szych oficerów. Otwierając obrady przewodniczący 
Henderson wskazał, że dziś właśnie minął tok od 
czasu otwarcia konferencji rozbrojeniowej. Rok ten 
—  mówił —  obfitował w  liczne rozczarowania. Po  
przebrnięciu największych trudności musza teraz 
naibliższe miesiące przynieść pow^żue decyzje. Mn 
on nadzielę, że w  krótkim czasie opracowany zo 
stanie ostateczny pTojajct konwencji rozbrojenio­
wej.

Dyskusje generalną 'rad francuskim projektem 
LtZ®: cęzefistwa i rozbrojenia otwarł delegat francu­
ski Massigli, który w  krótkicm przemćw-eniu wska­

zał. że plan francuski objaśniony iuż został w listo­
padzie przez Paul Roncoora. Sam plan przedłożony 
został również konferenej;. wobec czego rządy mia­
ły dwa miesiące czasu du dokładnego zaznajomienia 
się z jego treścią. Wedle stanowiska Francji bezpie­
czeństwo 1 rozbrojenie są ze sobą nierozłącznie 
związane. _ Rozbrojenie może być dokonane tylko 
etapami i ta zasada musi wyklnczać wszelkie do­
zbrojenia.

Delegat w i o s k i  Aloisj oświadczył, ż c  polityka t o z  
htoieniowa Wioch kieruje się zasadą art. 8 paktu 
l  i'gi Narodów: bezpieczeństwo i rozbrojenie. Jed- 

\ nakże d'oga, wskazana przez Francje, jest dla rZą- 
du włoskiego nie do przyjęcja, ponieważ Dian fran­
cuski nie zawiera ani jednego postanowienia, umoż­
liwiającego skuteczne ograniczenie zbroień. Delegat 
włoski oświadczył w rezultacie, że Włocby nie mo­
ta sie zgodzić na przyjęcie zobowiązań w  ozledzi- 
n?e bezpieczeństwa, jeżeli zobowiązania te nje bedą 
się rozciągały także na Anglie-

dynym koncertem, który odbędzie się we t-zwar 
tek 9 bm. w  Starym Teatrze. Bilety wraz z gar­
deroba w  cenie od zł 1.50 do 5.50 sa już do nabycia 
w  kasie Starego Teatru.

—  Z  Z A P IS K Ó W  PO LIC Y JN Y C H . Policja przy 
trzymała Habusa Franciszka (lat 34) robcFnika za 
kradzież termosów wartości 300 zł na szkodę Rei­
cha Chiela zam. Krakowska 6, zaś Strvcntflskiego 
Marjana (lat 25) robotnika zam. Gęsia 20 za kra­
dzież maszyny do pisania aa szkodę Firmy Haber- 
busch i Schieie. —  Janowska Pielona za .1. K rzywa  
3 zgłosiła do policji, że 1 bm. w czasie gdy prze­
chodziła ulicą Grodzką w kierunku \Vawelu, zgu­
biła lub skrodziono jej z ręki torebkę z książeczką 
wkładkową PK O  na kwotę 2.500 złoiych. —  W  no­
cy z 31 na 1 bm nieznani sprawcy włamali się 
da restauracji Zofji Płoszaj przy ulicy Prądnickiej
2 i skradli wino, liktery, wódąę, artykuły spożyw­
cze oraz papierosy na kwotę 500 złotych. W  toku
dochodzenia znaleziono część sk^dz^n ych  przed­
miotów w  śniegu w  pobliżu parkajn  obok restau­
racji. —  Dnia 1 bm nieznany sprawca przy po­
mocy dobranego klucza .ub wytrycha dostał się
do mieszkania Majerhof Berty, zam. Jarego 23 i

skradł futro damskie wart 2030 złotych oraz 1 do- 
larówkę i 1 obligację budowlaną.

I t K P F f l T A P  K ® ? K R A K O \ V S K I fM
A T LA N T IC : „Bezdomni" ijDroga w  życie).
A D R IA : ...Śpiew całus, dziewczyna" (G-JSta-y

Fi óhlich).
A PO LLO : „Holci studentów".
B A G A T E LA : „Bezdomni" (D roga ufifcycie).
DOM Ż O ŁN IE R ZA : Idjot 1 ,L o t Chaney).
M UZEUM ; (środa, czwartek, sobota i niedz.cia) 

„Dzwonnik 7. Notro Damę" (Lon Cnaney). — Do­
datki dźwiękowe.

PR O M IEŃ : „Parada miłości" (lennnetle Mac 
Donald, M. Chcvalier).

SLO NCF „Burza nad Zakopanem". (A lfons Fry  
land).

SZTU K A : „Raj podlotków". (Anny Ondry)
U C IEC H A : , 10 procent dla :nnie“.
W A N D A : „10 procent dla mnie'*.

 O------
—  DZIŚ P O Ż E G N A L N Y  W Y S T Ą P  ID Y  K A M IN - 

SKIEJ W  ZAKOPANEM w  sal- ..Morskiego Oka" w 
sensacyjnej sztuce- „My kobiety (Sprawa Mamki),
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